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Nowe prądy
vo dziedzinie etyki płciowej.

Żyjemy w czasach postępu. I nie jest to ów postęp pozorny, 
po wierzchu tylko połyskujący, jak twarz słońca, odbita we zwier- 
ciedle fali. Nieprawda, co pesymiści twierdzą, że postąpiła na po­
zór tylko techniku życia, że człowiek nauczył się skuteczniej opa­
nowywać przyrodę i wydzierać jej tajniki ku spożytkowaniu ich na 
w łasną korzyść.

Jeżeli kiedy, to za dni naszych coraz energiczniej przejawia 
się pogłębienie dążeń ludzkości. Nareszcie zerwała ona z dawną 
taKtyką, nareszcie nie wystarcza jej już zewnętrzność, nareszcie 
sięga do źródeł poznania i stara się spulchnić glebę duszy tak 
dawno nieruszaną, ugorem pozostawioną.

Nareszcie! Tyle wieków cierpiały pokolenia w  twardej obroży 
apryorystycznych dogmatów, wypływających przeważnie z metnego 
źródła różnych egoizm ów. To, na czem przed 20 wiekami najmi­
łosierniejsze i najszlachetniejsze z serc, jakie były kiedykolwiek na 
tej ziemi, chciało oprzeć nowy porządek świata, wypaczyła pra­
ktyka, wypaczyło niezrozumienie celów, lub rozmyślne skrzywienie 
przekazanych ideałów etycznych. Do szczerego złota zasad Chry­
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stusowych tak długo i tyle dosypywano miedzi, a  nawet podlej­
szego jeszcze kruszcu, że w  końcu powstał aliaż, po którym tru 
dno domyślić, że przecie zawiera złoto.

A teraz następuje przewrót. Nauka, naw skróś sceptyczna, 
żadnymi względami nie kierująca się, jeno jednym — pragnieniem 
prawdy bezwzględnej, obala kolejno jedną klecionkę fałszu po 
drugiej. Tradycya i upór krótkowzroczny piętnuje jej zapędy jako 
kacerstwo; ale duch nowożytny, szczerą humanitarnością przejęty, 
drwi z tego i raduje się,-, że może wywalczać zdobycze wiedzy, 
aby dla ogółu dać im zastosowanie w  życiu.

Potężny prąd wolnomyślny rozlewa się coraz szerszą strugą, 
a  jego fale przenikają coraz'głębiej nasze życie, wysuszone w  piecu 
starych formuł i sztucznych haseł.

Także w dziedzinie etyki płciowej daje się odczuć ów powiew 
dobroczynny. A tu już nikt inny, jeno nauka, całą przypisać może 
sobie zasługę. Ona to bowiem, badając sumiennie sprawę przy po­
mocy wszystkich przysługujących jej aparatów doszła do wyników, 
które prędzej czy później będą musiały taKże znaleźć w życiu za­
stosowanie. Do niedawna jeszcze sprawa stała następująco: uro­
biono sobie ideał czystości; sentymentalny, chorobliwy, z wym o­
gami życia sprzeczny i prawie niemożliwy do urzeczywistnienia 
w innych stosunkach. W szystko zaś, co jakąkolwiek z życiem 
płciowem ma styczność, a wyryw a się poza ramy uświęconych 
formuł — wszystko to musi być przygotowane każdej chwili na 
ataki ze strony zwolenników dotychczasowego trybu, zdolnymi 
w  razie nieprzychylnego sądu sięgnąć nawet do przekleństwa. Pró­
bują oni stawić tam y potężnemu ruchowi i odstraszać od niego 
um ysły lękliwe, dusze lenistwem myślenia przejęte. Dla nich zba­
wienie tkwi w spotęgowaniu jeszcze tych sofizmatów, których za­
truty owoc wprowadził w krew i soki ludzkości tyle jadu, grunto­
wnie podkopał jej prawidłowy rozwój i okrutnie zadrwiwszy z ha­
seł, nie liczących się z mechanizmem życia, z poziomu idealnej 
czystości wywiódł chw asty upadku moralnego.

A jednak ci, którzy z tak kapłańskiem namaszczeniem pioru­
nują przeciwko próbom postawienia kwestyi płciowej na jedynie 
racyonalnym gruncie, powinniby zrozumieć, że praca szumnie pro-
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pagowana w imię dobra powszechnego, przypomina maniaka, który 
łyżeczką od kaw y chciał wyczerpać morze; co gorsza, akcya ich 
jest nietylko nierozumna, lecz także niehumanitarna.

Na szczęście w  historyi znajdujemy podostatkiem analogij, 
wskazujących, do czego prowadzą podobne zakusy. Nie są one 
nigdy w  stanie pokonać ducha czasu, który śmiała stopą przebywa 
groźniejsze nawet przeszkody.

Jestto rzeczywiście jedno z dobrodziejstw, które zawdzięczamy 
wiedzy, że poglądy nasze na życie płciowe rozjaśniają się coraz bar­
dziej, że w  świetle najnowszych wyników przekonywamy się, jak 
niesłusznie uważano nieraz za upodlenie natury ludzkiej to, co 
właściwie jest chorobą, albo niezawinionym tylko wytworem natu­
ralnych przyczyn.

Rzecz jasna, że moralistom dawnego autoramentu odkrycia 
te przychodzą bardzo nie w porę. Popęd srogości, tkwiący u nas 
dotąd, jako echo czasowy kiedy człowiek był dziką bestyą. żąda 
także dla siebie strawy. Ten popęd miał dotąd tyle sposobności do 
rozszarpywania ludzi żyw ceS  dlatego tylko, że śmieli wyłamywać 
się z pod sztrychulca i dlatego, że instynkty naturalne nie dały się 
wr nich złamać! Ten popęd zaprawił nawet ustawodawstwa okru­
cieństwem, aż nazbyt wldocznem w karach za te zbrodnie prze­
ciwko moralności, które leczy się i dz?« więzieniem;’ zamiast oddać 
je  celem usunięcia złego, sanatoryom lub zwykłym szpitalom.

Pojęcie zbrodni jest wrogóle bardzo elastyczne. Najdzielniejsze 
um ysły nie zdołały zdefiniować jej dość ściśle. Praktyka zresztą 
nie może oglądać się na teoryę — ale też w praktyce nie mogą 
rozstrzygać o istocie zbrodni pewne szablony sprawiedliwości, pewne 
apryorystyczne „zasady". Broniąc praw i bezpieczeństwa ogółu, 
nie powinno prawo krzywdzić jednostki tam, gdzie interesom ogółu 
nie dzieje się krzywda.

Najnowszy ruch w  dziedzinie seksualnej do tego właśnie 
mierzą. Potępia on złe czyny, ale nie potępia samego instynktu 
płciowego. Odejmuje piętno hańby i zbrodniczości zwyrodnieniom, 
które szkodliwe być mogą co najwyżej dia obciążonej niemi jedno­
stki, w skazujeg g p dki dla istotnego podniesienia moralności i środki 
■walki przedwTo zdrożnościom seksualnym. Pada coraz silniejsze
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światło na tę tak mroczną do niedawna dziedzinę i teraz dopiero 
zaczynamy rozumieć niejako, co wydawało się do niedawna dya- 
belskiem opętaniem, lub rozmyślna zbrodniczością, a zrozumiawszy, 
łatwiej potrafimy je opanować. Bo czyż nie jest poznanie źródła 
pierwszym i najważniejszym warunkiem skutecznego leczenia?

To, co bezmyślność płytkich głow, pozujących na szczytne 
apostolstwo, nazyw a nieraz pornogiafią, nie odróżniając celowej, 
poważnej akcyi, od ślepego rozwydrzenia — to jest dotknięciem 
skrzydeł nowożytnego ducha, który pragnie swobody, poznawszy, 
że tylko ona może dać mu siły do otrząśnięcia się z pleśni dege- 
neracyi fizycznej i moralnej.

W ym uszona przepisami, czy gromadną sugestyą moralność 
nigdy moralnością nie będzie. Pod jej osłoną, jak to na każdym 
widzimy kroku, krzewi się najhaniebniejsza rozpusta, najdziksze 
rozpasanie zmysłowości. Zedrzeć z niej więc należy osłonę, aby 
stanęła przed oczyma wszystkich w całej swej ohydzie. W ówczas 
dopiero zapragnie ogół prawdziwej, zdrowej moralności; wówczas, 
dopiero ogół weźmie szczery udział w  wralce z zepsuciem; wówuzas 
dopiero spodziewać się będzie można przyjścia stosunków, które 
same w  sobie hamulcem staną się dla rozkielzania, lekiem dla 
wszelkich chorobliwych objawuw erotyzmu.

T ak więc tylko zacofanie, jeśli nie względy postronne, m ogą 
być powodem, że wszelki rozmach ku oparciu moralności płciowej, 
na nowych podstawach spotyka się z wrogiem usposobieniem tych 
właśnie czynników, które użyczyć mu winny poparcia. Ale -  po­
w tarzam y — próżno dobywają oni ze swego arsenału zardzewiałą 
armaturę, aby jej widokiem odstraszać, bo innego skutku ona mieć 
już nie może. Zwycięztwo ostateczne staje zawsze po stronie dobrej 
sprawy, a nie po stronie przewrotnego zacofania, lub spekulacyi 
o mętnych celach.

Na rozdrożu, wytworzonem przez najnowszą dobę, tylko lękli- 
wość i niegodny oportunizm zwracają się ku dawnym zachwa­
szczonym szlakom; prawdziwa miłość bliźniego i jasny na sprawy 
pogląd przyłącza się do tych, którzy nową torują drogę, wrprost 
ku mecie zdążającą. T ą  metą — szczęście człowieka i ludzkości..

J. Łabędzki.
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Czy naprawdę jesteśmy bardzie zepsuci 
niż nasi przodkowie?

Że zepsuci jesteśmy, to nie ulega wątpliwości, że jednak za 
daw nych, nawet najdawniejszych, „lepszych11 czasów, bywało nie- 
lepiej, o tem przekonywa nas historya. Dodajemy zaś, że nie odsła­
nia ona całej prawdy, nie rozporządzając materyałem statystycznym, 
na jakim  dziś opieramy swe sądy o stosunkach społecznych.

Już w  pierwszych latach IV. stulecia zwołane do Elviry zgro­
madzenie biskupów, oświadcza, iż dzieje się wiele rzeczy, sprośnych. 
Uchwalą tego zgromadzenia potępiono zakonnice prowadzące się 
niemoralnie, biskupów dopuszczających się cudzołóstwa, kapłanów, 
którzy albo sami uprawiają porubstwo, lub też zajmują się stręcze- 
niem do nierządu. Zakazano też kobietom nocować na cmentarzach 
kościelnych, gdzie pod pozorem modlitwy uprawiały rozpustę.

W  sto lat później św. Grzegorz Nauzyanzeński występuje 
z potępieniem pielgrzymek do miejsc świętych i odradza kobietom 
zwłaszcza pielgrzymek do Jerozolimy, która wedle niego prześci­
ga  nawet Sodomę w  ohydach swawoli. Wogóle pielgrzymki 
i wypraw y krzyżowe pociągały kobiety przez to, że daw ały im 
sposobność do romantycznych awanturek. Ale t a k i e g o  roman­
tyzmu nie brakło także na miejscu. Św. Hieronim w  liście do 
dziewicy Eustochium występuje przeciwko wspólnemu mieszkaniu 
dziewic i wdów z duchowieństwem; członkowie takich gromadek 
nązywali się wprawdzie siosti ami i braćmi i odpierali zarzut życia 
w  konkubinacie, ale miało to wszystkie cechy takiego właśnie 
związku Zdarzało się też — wedle tego samego źródła — że mło­
dzi duchowni miewali służbę żeńską, z którą utrzymywali regularne 
stosunki płciowe. Ten sam święty przestrzega nawet przeciwko 
starszym  kobietom, które pod pozorem macierzyńskiej czułości wdzie­
rają się w  zaufanie młodych ludzi, aż otrzęsnąwszy wstyd wszelki, 
zaprawiają ich na sobie do rozpusty.



b Ś W I A T  T Ł l l U W l

Jaskrawe światło na zepsucie w  społeczeństwie V. wieku 
rzuca pismo marsylskiego presbitera Solvianusa pt. „De guberna-  
tione Dei“.

wtyZ małymi wyjątkami — czytamy tam — jest cała nasza 
powszechność jednem wielkiem gniazdem zdrożności. W śród tych, 
którzy prrykładem swym  przyświecać winni, kwitnie pijaństwo, 
cudzołóstwo, sprosność wszelkiego rodzaju w mowie i uczynkach, 
kradzieże a nawet rozboje11. Rozpusta płciowa z w yższych stanów 
była tak wielka i powszechna, że Solvianus poświęca temu osobną 
(IV) księgę swego dzieła.

W  VI. stuleciu siedziała obok pobożnego Justyniana na tronie 
w  Bizancyum cesarzowa Teodora, o której występach na scenie 
cuda wypisuje historya Prokopiusa.

Równocześnie panowali we Francy i władcy z rodu Merowin- 
gów, z których każdy prawie posiadał swój harem. Oczywiście 
wzór władców naśladowali wielmoże, a z tych znowu brała sobie 
przykład szlachta — rozpusta była ogólnem znamieniem tych czasów.

Nie o wiele moralniejsi byli Karolingowie^ następcy dynastyi 
Meroweusza. Karol W . miał pół tuzina nieślubnych dzieci; córki 
jego wcale nie krępowały się w namiętności. Nieślubnych dzieci 
było w  owych czasach tyle przynajmniej, co ślubnych. Dostawiały 
się one nawret na tron, jak np. Arnulf, nieprawy syn Karlomana.

Taki obyczaj pamnvał w familijnych stosunkach wyższych 
stanów aż do połowy XVIII. wieku. Wprawaizie i dzisiaj statystyka 
wykazuje w  wielu okolicach znaczną liczbą narodzin pozamałżeń- 
skich, ale przypisać to należy obecnie w głównej mierze stosun­
kom ekonomicznym, utrudniając3^m prawidłowe małżeństwro. Wiele 
zresztą dzisiejszych związków' nie uznawanych ze względów' for­
malnych za małżeństwo, są niem jednak w pojęciu stron intereso­
wanych i ze stanowiska czj^stej etyki. Dość przypomnieć tu tylko 
rytualne m ałżeństw a Żydów.

Dziś zresztą zwiększyło się uczucie wstydliwości publicznej. 
W ielcy panowie, pomnażający dzielnie liczbę dzieci nieślubnych, 
starają się jednak przynajmniej w  cichości pracować na to. „Za 
dawnych lepszych czasów “ nie robiono sobie z tego żadnych skru­
pułów, nie wstydzono się konkubinatu, nie wstydzono się ojcostwa
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nieprawych dzieci, a co już ku chlubie istotnie przeszłości dodać 
należy — nie przynosiło też nikomu wstydu nieprawe pochodzenie. 
Wilhelm Zdobywca, twórcB dzisiejszej Anglii, podpisywał się na 
listach najczęściej: „Ja, Wilhelm, zw any bastardem “. W  XV. stu­
leciu Hugo hr. Dunois zw any bastardem orleańskim, a w  tern sa­
mem stuleciu nieprawy syn księcia sabandzkiego Filipa II. tytuło­
wał siebie „Bastardus Sabaadiae, comes de Villcirisa etc. — w to­
warzystwie zaś zwano go le grand  batard de Sanoie

Obfitością bastardów y odznaczały się włoskie rody książęce. 
Ale i Boccacio nie taił swego nieprawego pochodzenia, a tak sen­
tymentalny Petrarca pozostawił dwu nieślubnych potomków. W  Ka­
stylii zasiadł w r. 1386 na królewskim tronie bastard Henryk. Pa­
nujący do dziś dnia w Portugalii dom Braganza pochodzi od jednego 
z naturalnych synów Jana I.

W  Hiszpanii istniał osobny klasztor dla dziewic nieślubnego 
pochodzenia po rodzicu lub matce z domu. Ferdynand katolicki 
wywiódł był nieprawą swą córkę na godność przeoryszy w  Ma­
drygale a jednego z nieprawych synów zamianował już w  szóstym 
roku życia arcybiskupem Saragossy. Gdy opróżniła się podobna, 
lecz jeszcze bogatsza stolica arcybiskupia w  Toledo, chciał Ferdy­
nand na nią przenieść swego bastarda. Tam  jednak rozstrzygała 
kiólowa Kastylii, małżonka Ferdynanda, pobożna Izabella, „niena­
widząca w szystkich bękartów swego m ęża", jak opowiada jej bio­
graf kardynał Kimenes. Poza plecami więc męża uzyskała od pa­
pieża nominacyę kardynała Ximenesa na arcybiskupstwo toledań- 
skie. Z nieprawych dzieci wnuka Ferdjmanda, Karola V., zasłynęło 
dwoje zw łaszcza: Małgorzata parmeńska i don Juan, zwycięzca 
z pod Lepantu.

Nieprawym dzieciom wysokich rodów dawano zaopatrzenie 
najczęściej, darząc je tłustemi prebendami duchownemu. W  roku 
12 j  5 upoważni! papież Innocenty III. arcybiskupa toledańskiego 
do udzielenia dyspendy 300 bastardom dla tego, aby mogli uzyskać 
święcenie kapłańskie.

Za jak  nieodłączną w  różnych rodach rzecz uważano dzieci 
nieślubne, dowodem b r e v e  papieża Urbana VIII. z dnia 1. maja 
1627 regulujące sukscesye w  domu brata papieża, hr. Karola Bar-
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beriniego. Wedle tej ustanowy mieli dziedziczyć w pierwszym rzę­
dzie prawowici potomkowie, ale córkom przyznano dziedzictwo 
dopiero po nieprawych synach, „choćby nawet zrodzonych w kazi­
rodztwie". Piotr Ludwik farnezyjski nie poprzestawał na zwykłych 
związkacn nieślubnych, lecz uprawiał także pederastyę i to z taką 
namiętnością, że pewien miody biskup ze zmartwienia czy też ska­
leczeń zmarł na skutek bestyalskiego afektu księcia. Oczywiście — 
ktoś niższego pochodzenia byłby to ciężko odpokutował, bo na po­
dobne sprawki przepisywało prawo śmierć na stosie. Ale księcia 
nikt nie myślał na seryo karać; skończyło się na lekkiej pokucie 
kościelnej.

Utrzymywaniu nałożnic przez królów, nie sprzeciwiały się 
zwykle ich małżonki. Gdy królowa Eleonora francuska wybrała się 
w  r. 1511 w  odwiedziny do brata swego Karola V., metresa jej 
męża odbywała z nią wspólnie podróż wr jednym  powozie.

Jak wspomniano, już od IV. wieku rozlega się w pismach 
Ojców Kościoła powszechne nawoływanie do poprawy obyczajów. 
Nie ustaje ono przez wieki całe, w  czem najlepszy dowód, że po­
prawa ta mimo wszystko nie dokonała się. Skargi na powszechne 
zepsucie zwłaszcza pod względem płciowym, ozwały się donośnem 
echem na kongresach w Pinis (1409) i Konstancyi (1414— 1818). 
Kroniki bezbożne wspominają jednak, że równocześnie z tym osta­
tnim zjazdem, odbywat się w  tern samem miejscu zjazd rozwią­
złych kobiet. Wedle kronik było ich tam około 1500 i robiły do­
skonałe interesa. Wobec cesarza Zygmunta, gdy wybierał się na 
ten kongres, wystąpiło miasto Berno niezwykle gościnnie. Rada 
uchwaliła mianowicie, by panowie z orszaku cesarskiego bezpłatnie 
używ ać mogli publicznych kobiet, zobowiązując się wynagrodzić 
je  potem stosownie wedle rachunku. W  Konstancyi spalono potem 
na dowód szczególnej pobożności, kacerza Jana Hussa, lecz i to 
nie wuele pomogło, bo już na koncylium luteraneńskienrw ', r. 1512 
podnosi znowu generał Augustyanow skargi na rozpustę, uprawianą 
nawet w  świętych miejscach.

W  ćwierć wieku później uznaje koncylium prowincyonalne 
w Kolonii za rzecz konieczną zarządzić, by spowiednicy odbierali 
spow iedź od zakonnic tylko w  obecności świadków i aby im zaka-
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mywano wstępu do kobiecych klasztorów, bo — cytujemy — stały 
się one domami rozkoszy, tak jak męskie szynkowniami.

Pewna naprawa dała się spostrzedz po nastaniu luteranizmu 
ale nie na długo znowu. Bo już w. XVI. i XVII. zaznacźyły się 
wzrostem rozwiązłości i powrotem do dawnego rozpasania. Gdy 
wicekról Neapolu wyraził wij r. 1616 zamiar osadzenia prosty­
tutek w  osobnej dzielnicy, zauważono, że w takim razie połowę mia­
sta trzeoaoy przeznaczyć na to. To samo stwierdzono i w  innych 
miastach.

Nakreślony obraz stosunków nie ma bynajmniej na celu ja ­
kiejś kampanii przeciwko możnowładcom i duchowieństwu. Te dwa 
stany odgrywają rolę bohaterów w dziejach zepsucia dla tego, ponie­
waż dawna historya uważała za rzecz niegodną zajmować się innymi 
stanami. T ak jednakże, czy owak, świadczą przytoczone fakta 
wymownie o tern, że za dawnych, lepszych czasów wcale nie 
bywało lepiej, jak  za dni naszych.

A trzeba to raz powiedzieć jasno i jawnie. Bo przedewszystkiem 
nie powinno się pacyentowi odbierać otuchy, jak to czynimy dzisiaj, 
twierdząc, że zepsucie doszło do nieznanego przedtem zenitu, a więc 
do stadyum, które może wydać się lękliwym, chorobą już nie do 
usunięcia. Nie! Tak źle nie jest i niema najmniejszego powodu do 
pow ątp iew ania^ iżby walka z nlemoralnością płciową nie miaia 
u nas powodzenia. Owszem — zyskaw szy sprzymierzeńca, którego 
dawniej nie było, zyskaw szy podporę, w wyszlachetnieniu cywili- 
zacyi, w rozroście wiedzy i w podniesieniu poziomu etyki ponad 
daw ne przesądy,-; daw ną małoduszność — m a ona wszelkie w a­
runki po temu, aby uzdrowić organizm społeczny, a przynajmniej 
znacznie zmiejszyć nasilenie tej groźnej choroby, której nadajemy 
miano rozpusty.

Dr. M. Landau.
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Próba wytłumaczenia homoseksualizmu, 
czyli zmysłowej miłości ku osobom płci tej samej.

(Dr. M. Hirschfeld. — Sappho u. Sokrates. II. Auflage. — Leipzig. M. SpahrjW;*

Je s tto  osobliwem zjaw iskiem  — pow iada niem iecki au to r — 
ale będziem y mucieli pogodzić się z n iem : zm ysłow a m iłość 
niekoniecznie w ym aga udziału  p łci przeciw nych. Is tn ie je  wiele 
m ężczyzn i kobiet — istn ieli zresztą tacy  ludzie i daw niej — k tó ­
ry ch  zm ysły  palą  się afektem  do osób płci nie przeciw nej, lecz 
w łasnej.

I  nie idzie tu  o tą  g ru b ą  zmysłowość, w iodącą na bezdroża, 
lecz o praw dziw ą, szlachetną miłość, żyw iołowe uczucie, któ-ego 
w etcknąć ani zabrać sztucznie nie m ożna.

Że i ta  miłość prow adzi do różnych zboczeń, że i na  jej 
glebie w yrasta  dzikie cielsko p ro sty tu cy i, to  jeszcze uie po ­
w inno — zdaniem  dr. H irschfelda — św iadczyć przeciw  is tn ie­
n iu  szlachetnego podłoża w tem  uczucia.

Do dwóch ty ch  wielkich g rup  miłości (przeciwko płciowej 
i jednopłciow ej) p rzy łącza  się jeszcze trzecia  — osób, k tó re  
zdolne są m iłością gorzeć dla osób płci zarówno przeciwnej, 
jak  w łasnej — duchow e obojnaki, duchow i h erm afrodyci; 
ich także ,est wiele.

W obec g rubej zasłony pokrywające^ ta jn ie  życia płcio­
wego, nie d a  się w ykazać dość ściśle, w  jak im  hczbow ym  sto­
sunku wobec siebie pozostają te  trzy  g ru p y . W szelkie oblicze­
n ia w ty m  k ierunku  op iera ją  się głów nie na dom ysłach, a n e  
na  m ateryale  s ta ty sty czn y m  we właściw em  tego słowa znaczeniu 

Zarów no jakość ja k  całość w ym yka się tu  z pod obser- 
w acyi. Są np. osoby zupełnie pozbaw ione pożądania płciowego 
( a n a e t h e s i a  s e s u a l i s )  tak  samo, ja k  są inne, k tó ry ch  
całą is to tę  opanow uje i p rzen ika zm ysłowość ( h y p e r a e s t l i e n a  
s e x u a l i s ,  erotom ania). O dy  ted y  n iek tó rzy  uczeni głoszący 
pom patyczn ie , że popęd zm ysłowy zawsze da się ujarzm ić, to  
m im ow oli zb iera ochota zap y tać : czy oni kpią, czy p y ta ją
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o drogę. U jarzm ialność — jeśli wolno uczyć tego w yrażenia — 
zależy w ty m  w ypauku od Jakości.

P odobnie jak  dkń siły  w iatru , w prow adza liirsch fe ld  skalę 
rozm aitych stopni nasilen ia popędu płciow ego, w k tórej 1 p rzed ­
staw ia zupełną, obojętność, 10 zaś gw ałtow ne, ja k  orkan, rozkieł- 
zam e. Schem at jego  przedstaw ia  się następu jąco :

I. K ierunek lub  jakość  popędu.
A P opęd  zw racający się ku innej płci 
B. „ „ „ |  tej sam ej płci
C (=  A -)- B) P opęd  do pici obojga.

II. Nasilenie i ilościowy u k ła d  popędu.
pozorny brak  
(n iedostrzegalny  zawiązek) 
praw ie obojętność 2
zim ny tem p eram en t 3

chłód 4
lekki popęd 5
gorący „ 6
bardzo gorący  popęd 7

płom ienny popęd 8
nam iętny  „ 9
dzika żądza 10

niem ożliwe do opano­
w ania

m ożliwe do opanow a­
nia przez ćwiczenie, 
w ychow anie, sugge- 

styą.

praw ie niem ożliwe do 
opanow ania.

W edle tego schem atu  określilibyśm y m ężczyznę pałającego  
nam iętną żądzą do dobiet znakiem  A  G-., kobietę m ającą po­
ciąg zm ysłow y ty lko  do kobiet, a i ten  w słabym  stopn iu  zna­
kiem  B. 4. Obojnaków duchow ych w rów nym  stosunku pożą­
dających  nnłości od osób płci obojga A  5 -{- B 5, a tych , k tó ­
rzy  słaby  ty lko  pociąg m ają do osób płci odm iennej, silny zaś 
na to m iast do osób płci tej sam ej, znakiem  A. 3 -)- B. 9.

D opiero p rzy  pom ocy tego  schem atu  w ystępu je  jask raw e 
na jaw  cała rozm aitość skłonności płciow ych. Jeżeli zaś w eźm ie­
m y jeszcze w rachubę  n ieprzebrane m nóstw o upodobań  (wia­
domo, że na jednych  nęcąco działa ją  w łosy jasne, na innych
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ciem ne, tym  ponętniejszą w ydaje się tusza, innym  smukłość; są 
tacy , d la k tó ry ch  p iękna rączka je s t w szystkiem  i tacy , k tó rzy  
p rzepada ją  za urokiem  oczu i t. d.) owóż biorąc to  w szystko 
w  rachubę, p rzy jdziem y do przekonania, że niem ożliwem  je s t, 
aby is tn ia ły  choc dwie osoby o zupełn ie jednakow ym  charak te­
rze  pobudliw ości płciowej i że niezm iernie tru d n o  je s t wm yśleć 
się w cudzą psychikę seksualną.

Jeżel: w yłącznym  celem m iłości zm ysłowej by łby  popęd roz­
rodczy, dążenie do płodzenia podobnych jak  dana is to ta  tw o­
rów , to m iłość ku  osobom  płci w łasnej m usi w ydać się prze- 
dew szystk iem  niedorzecznością. A le chociaż m iłość służy nie­
w ątpliw ie do u trzy m an ia  g a tu n k u , to  stosunkom  płciow ym  
w śród ludzi rzadko kiedy  przyśw ieca zam ysł w ydaw ania dzieci 
na św iat. T en  potężny  popęd u trzy m u je  się przecie dłużej, ani- 
żel trw a m ożność płodzen ia, a bardzo często sku tk i hołdow a­
nia m u — raczej odstraszają , niż wabią. R ozradzaaie  się je s t 
niezaw odnie skutkiem , ale nie je s t bynajm niej p rzyczyną m iło­
ści. Dzieci, k tó re  p rzyszły  jako  4, 5, 6 z rzędu, m ogą być pe­
wne, że narodziny  ich b y ły  niepożądane rodzicom ; w szelkiem i 
środkam i zapobiegaw czym i usiłu je  się udarem nić zam iary  n a ­
tu ry ;  liczba poronień przew yższa liczby doskonałych porodów, 
a  setkom  tysięcy m atek nie m ożna oszczędzić zarzu tu , iż roz­
m yślnie doprow adziły  do poronienia. R ozpatrzyw szy  to w szy­
stko, nie w yda się nam  ju ż  może takim  absurdem , lub tak iem  
b luźnierstw em  tw ierdzenie S chopenhauera, że hom oseksualizm , 
że m iłość do osób płci w łasnej w ynika z najta jn ie jszych  źró­
d e ł n a tu ry  ludzkR j.

Jeszcze bardziej zbliża nas do rozw iązania zagadki prze­
b ieg  rozw oju  płodu.

W  łonie maci irzyńskiam  pozostaje on tw orem  bezpłciowym  
aż  do końca trzeciego m iesiąca. W obec tego  i duchow e cen­
tru m  — jeśli tak  je nazw ać m ożna — jest p ierw otnie bezpłcio- 
wem. g J j 'ż  funkcye i idee pozostają we w zajem nej od siebie 
zawisłości. T ak  więc w założeń l u  swem  je s t człowiek isto tą  
obojnakow ą.
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Nie zbadano dotąd, pod w pływ em  jak ich  w arunków  plód 
p rzy b ie ra  płeć m ęską, lub żeńską. Pew na p a r ty a  kom órek roz­
ra s ta  się, in n a  zanika i coraz w yraziściej zarysow ują się kształty  
n arządu  płciow ego męskiego, łub  żeńskiego. R eszt! ■ jednakże 
ooojnactw a pozostają i nadal. K ażdy  m ęzczyzna zachow uje 
szczątkow e resztk i m acicy („u terus m ascu linus“), zbędne bro­
daw ki piersiowe, każda kobieta —  nieużyteczne d la niej 
szczątki ją d ra  i sznurów  nasiennych.

Z aw ik łana anatom iczna budow a organów  rozrodnych, p o ­
winna, uspraw iedliw ić natu rę , jeśli je j się nie uda tego lub  
owego szczegółu ich u  pew nej jednostk i wydoskonalić. W  ża­
dnym  też narządzie nie zdarza ją  się ta n  często i ta k  liczne 
zboczenia, niepraw idłow ości, jak  w organach  seksualnych. S tąd  
b rak  nieraz najw ażniejszych części składow ych, ja k  np. m acicy, 
stąd  n iedokształcenia innych, lub  też obojnactw o łączące w so­
bie n iezupełne o rgany  i m ęskie i żeńskie, n iekiedy bez p rze­
w agi n aw et jednych  albo drugich .

D uchow e cen tra  w rażeń płciow ych, w m ózgu i rdzen iu  
w m iarę rozwoju pozbyw ają się swej neutralności. R egu łą  jest, 
że z rozw ojem  płciow ych odznak m ężczyzny rozw ija się cen­
tru m  popędu płciowego do kobiety  i naodw ró t jak b y  dla odzy­
skania poniesionej s tra ty .-

P rzy jąć  wszakże należy, iż pozostają resztk i ośrodków  
•pow stałych w epoce bezpłciowego stanu. O stateczne u ksz ta łto ­
w anie się płci następu je  dopiero po zupełnem  w ykształceniu  
narządów  płciow ych, skutk iem  czego w okresie p rzed  do jrzało ­
ścią popęd hom oseksualny je s t bardzo  często obserw ow anem  
zjaw iskiem .

J u ż  N iem eyer w w ydanych  w r. 1834 zasadach w ycho­
w ania w skazuje na to, że w zajem na skłonność chłopców , lub 
dziew cząt pom iędzy sobą, obserw ow ana ta k  często, m iew a za 
podstaw ę popęd płciowy.

P rzy jąć  zatem  w ypada, że na dnie n a tu ry  ludzkiej tkw i 
obojnactw o i że zgodnie z darw inow ską zasadą zwycięstwa, 
tego, co najpożyteczniejsze, dążność do rozm nażania się da ła  
przew agę popędow i do pł< i przeciw nej, a p ra k ty k a  odw ieczna
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utw ierdziła  go, podczas g d y  obojnactw o zanikało coraz b a r­
dziej.

H om oseksualizm  nie je s t  tedy  chorobą we właściw em  zna­
czeniu, lecz ty lko  niedotrzym aniem  przez pew ien organizm  
ludzki k roku  te j ew o lu c ji, k tó rą  człow iek, jak o  g a tu n ek  p rze­
byw a. W  dalszym  zaś ciągu, jeśli nie uw ażam y za zbrodnię 
silnego owłosienia pew nych m ężczyzn, echo rów nież d aw n ’ jszy ch  
studyów  rozw oju ga tu n k u , to n iem a najm niejszej podstaw y do 
poczytan ia za w ynik  zepsucia m oralnego.

Tern m niej zaś słusznoścL m a dzisiejsze ustaw odaw stw o, 
w  ty m  k ierunku  bardzo surowe, że ja k  obserw acya dow iodła, 
hom oseksualizm  pow staje najczęściej u  osób, k tó re  pow stały  ze 
złego m ateryału , z rodziców, k tó rzy  oddaw ali się alkoholizmow i, 
p rzeby li syfilis, dotknięci byli neurasten ią  etc. I  w  ty m  więc 
w ypadku  ustaw odaw stw o dosięga niew innnycli zam iast w ino­
wajców. T OK.

\
\
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Celibat kapłański.
(R rtyku ł nadesłany). —  ...... ..

Skandale erotyczne, k tórych  bohateram i są osoby ducho­
wne, nie należą n ies te ty  do rzadkości. Ju ż  to  samo w ystarcza­
jącym  je s t dowodem, jak  bardzo sprzeciw ia się celibat natu rze 
ludzkiej, skoro naw et zgroza boleśniejszej, niż jakkolw iek inna, 
h ań b y , nie chrom  go dostatecznie.

W  ocenianiu  w ypadków  tego rodzaju , dwa u jaw niają  się 
k ierunki. Szczerzy kato licy  w idzą w nich dopust Boży, lub 
złość ludzką, zasadzkę i tp . ; przeciw nicy spychają  je  na  karb  w y­
natu rzen ia  i rozpasania.

N ie w dając się w rozstrzygnięcie , kto  w łaściw ie ma słu­
szność, p y tam  przedew szystkiem , dlaczego ty le  w yw ołują w rzaw y 
d elik ta  przeciw  obyczajności, popełnione przez kapłanów  kato ­
lickich, skoro zdarzają  się one niem niej często, ba, nierów nie 
częściej w innych  zawodach. P rzyznaję  zresztą, iż te  w ypadki 
nieobyczajnośoi w śród duchow ieństw a są zaledwie drobną cząstką 
ogólnej ich  liczby, najczęściej bowiem  spraw com  udaje  się winę 
swą otoczyć tajem nicą.

Szczególne przyczyny, k tó re popchnąć m ogą człow ieka do 
niem oralnych, ba, naw et zbrodniczych w ykroczeń przeciw ko oby­
czajności, zdarzać się m ogą w każdym  zawodzie. M ogą one tkw ić 
w sam ym  w inowajcy, a m ogą też w yjść z zew nątrz w form ie 
pobudzenia. A le celibat zw iększa niebezpieczeństw o pod ty m  
w zględem ; w ydelikaca on nerw y norm alnego m ężczyzny na w ra­
żenia erotyczne, a u trzy m u jąc  zm ysły w stanie ciągłego głodu, 
ła tw o  może doprow adzić je  do szału łam iącego w szystkie prze­
szkody.

N ie przeczę, że w śród duchow ieństw a znajdu je się wielu 
takich, k tó rzy  pogodzili się z w prow adzoną przez G rzegorza
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V II. in sty tu cy ą . Z drugiej s trony  nie da się zaprzeczyć, że 
w ielu kapłanów  zrzuciłoby więzy ce liba tu  naw et coram publico , 
g d y b y  nie kw estya egzysteucyi, k tó re j jako  księża nie po trze­
bu ją  patrzeć w oczy, a k tó ra  z chw ilą założeni i ogniska ro­
dzinnego w siadłaby im na kark  zaraz. W ielu zrzuciłoby 
celibat, nie w yrzekając się zresztą żadnych przekonań, pozosta­
jąc  nadal w  katolicyzm ie i w poznaniu  tego  dostojeństw a, 
jak iem  jest niezaw odnie kapłaństw o. Bo celibat m e wkracza 
w łaściw ie w  kw estyę przekonań, nie m a najm niejszego na n ią 
w pływ u — a z dnia na  dzień nie zm ienia się;;przekonań, ale 
z dn ia na dzień m ożna przejść ze stanu  bezżennego w stan  
m ałżeństw a. T u więc rozstrzygającym  m om entem  je s t kwesty a 
chleba. Musi z n ią uczyć się każdy, kom u zachciew a się „aposca- 
z y i“ — chyba, że zarazem  przysposobi on sobie g ru n t nowego 
zawodu, w k tó rym  ani zam iłow ania nie ma, ani też specyal- 
nego w ykształcenia. „A postazya11 polegająca na zrzuceniu 
celibatu, grozi odszczepieńcowi zazwyczaj zupełną ru iną ekono­
m iczną. T rudność rozwiązaniu. kw estyi m ateiyalnej nie pozw ala 
naw et rym  duchow nym , którzy  najnieszczęśliwszym  cznją się 
w jarzm ie celibatu, stargać to  jarzm o. W  szlachetnie m yślącem 
i czującem  społeczeństw ie pow innaby znaleźć się pom oc dla 
dezerterów  tej ka tegory i; boć przecie stokroć godziw iej wyrzec 
się jaw nie bezżeństw a, aniżeli naruszać je  k ry j orno, żyć kłam ­
stwem , a g dy  ono się w yda, popaść w pogardę u świata.

U  w ładzy swej oporny  k ap łan  napróżno szukałby o p ię li; 
w ładza z chw ilą jaw nego zerw ania z celibatom  złoży go z u rzę­
du, a tern sam em  pozbaw i wszelkiego u trzym ania . W arunki, 
pod k tó rym i pow rót do łask i u  w ładzy by łby  dlań  mużliwy, 
są n iezm iernie ciężkie i upokarzające. M usiałby uznać, że dopu­
ścił się błędu i d ługą p oku tą  w zaciszy odległego k lasztoru  
zm azać swą winę, a p o k u ta  owa rów na się w ięzieniu i przez 
cały  czas jej trw an ia  poku tn ik  narażony je s t na ciężkiu w y rzu ty  
sum ienia, k tóre bardziej niż w szystko inne za truć m u m ogą 
życie. Jakko lw iek  bowiem  błąd, którego dopuścił się, by łby  
zupełn ie uzasadniony i dziełem rzetelnej rozw agi, jakkolw iek 
„odszczepioniec“ potrafiłby  najdokładniej określić etyczne zło
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swego postanow ienia — w odosobnieniu czeka go ciężka walka 
duchow na z powodu przebytej rozterki. I  g dy  wreszcie przejdzie 
przez ten  czyściec, w ładza zapcha go w możliwie najsilnm j od 
św iata odcięty zabytek, aby dalej by ł w ystaw iony na druzgo­
cący najsiln iejsze naw et duchy w pływ  w ew nętrznych kolizyj. 
I  kościół nie może naw et postąpić inaczej, bo kościół w yśw ięca 
kandyda tów  do stanu  kapłańskiego wyłączi ie pod  ty m  w aru n ­
kiem , iż są i zostaną bezżennym i.

Kościół wychodzi tu  z zasady, że ty lko  bezżenny kap łan  
będzie całkowicie posłusznem  w jego  ręku narzędziem . Całe juz  
wychowanie adeptów  duchow ieństw a w sem m aryach duchow nych 
zdąża do tego Ąglu. Nie m a to w łaściw ie nic rvspólnego z reli- 
gią, jako  taka, ale z jej organizacyą zew nętrzną. K ościół 
bądź co bądź stanow i i dzisiaj jeszcze osobne, na  ca ły  św iat 
św iat rozpościerające się państw o — m a potężną w ładzę w ręku  
i w ładzy tej strzeże zazdrośnie przy  pom ocy bezżennego ducho­
w ieństw a. U sunięcie celibatu  naraziło  by go na u tra tę  tej w ła­
dzy, bez k tórej w praw dzie m ogłaby się obejść religia., w ładczyni 
dusz i serc, alo nie m ógłby się obejść Kościół, rozpościerający 
swą w ładzę nad Ludźmi i ludam i W praw dzie w m ocy papieża 
je s t udzielić w poszczególnych w ypadkach dyspensy  od celibatu, 
jednakże naw et pom yśleć się nie da, by stolica apostolska od­
w ażyła się k iedykolw iek na  uczynienie podobnego w yłom u 
w swych zasadach, ho by łby  to  zarazem  wyłom w jej władzy, 
Głodzi się p rzy  tej sposobności przypom nieć, że celibat nie opiera 
się na  praw ach  Boskich, l>o z nich w żaden  sposób nie m ożnaby 
w ydedukow ać podobnego przepisu, ]eno je s t w ynikiem  różnych 
oportun istycznych  względów. Chcąc m ieć arm ię ślepo oddanych  
sług do dyspozycyi, K ościół w  m iarę rozrostu  swego s ta ra ł się 
zaszczepiać w duchow ieństw a ideę celibatu. A le pom im o całego 
nacisku  in sty tu cy a  tak  sprzeczna z n a tu rą  ludzką dużo m iała 
do zw alczenia przeszkód, zanim  cel został osiągnięty . D uchow ni 
opierali sią rękam i i nogam i zarządzeniom  papieży, do tego 
zdążającym . Zrazu w yw alczono ty lko  tyle, że kapłani, k tó rzy  
mieli zam iast uzyskać wyższe św ięcenia — o ile m e pozosta­
wali w m ałżeństw ie, m usieli go w yrzekać się i nadal. D oj iero

2
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nieu g ię ty  G rzegorz V II., najw iększy  stanow czo o rgan izato r 
kościoła now ożytnego, p rzełam ał opór duchow ieństw a. Zm usił 
on w szystkich księży katolickich do p rzy jęcia  celibatu , jak k o l­
w iek wielu z nich miało po kilka żon nawet

A  iluż i w tedy  ju ż  m usiało być księży, k tó rzy  w praw dzie 
wobec ludu, przesadnie ich wielbiącego, ucnodzili za bezżennych, 
ale nie byli n im i wobec w łasnego su m ien ia ! I  nie w zględy 
re lig ijne  naprow adziły  G rzegorza V II . na  pom ysł p rzym usu  bez- 
żcństw a ; m usiał tak  gen ia lny  um ysł rozum ieć, że tego rodzaju  
środek będzie m usiał zostać pozornym , bo tru d n o  przypuszczać 
aby do stanu  kapłańskiego w stępow ali sam i ty lko ludzie n ad ­
zw yczajnego h a r tu  i tak  wysoko staw iający  nad  w szystko in te­
res po tęg i kościoła, ,,ak G rzegorz V II. Jem u  po trzebny  by ł ten  
środek w walce o in sty tucyę  i nie w ahał się d la  tego  celu 
zakuć w żelazną obrożę całej przyszłości duchow ieństw a. Nie 
wszyscy jednak  ugięli się przed tym  mężem ze stali i g ra n itu ; 
wiadom o np., że biskup K onstancyeński O tto i M oguneki Z y­
g fry d  dozw alali duchow nym  sw ych dyecezyj mimo papieskiej 
g roźby  in te rd y k tu  w stępow ać w związki m ałżeńskie.

A le by ły  to  ostatn ie echa oporu.
D la uzasadnien ia celibatu  posługu jem y się i dzisiaj tym i 

sam ym i sposobam i tłum aczenia, co ongi. P ow iada się, że kapłan, 
jako  pasterz  w iernych, w olny pow inien być od w szell ;h trosk  
egoistycznych, k tó re przynosi z sobą rodzina; że pow inien mieć 
tylko jedną rodzinę: grono owieczek, k tóre powierzono jego 
duchow nej opiece. Ale czyż kap łaństw o  innych  w yznań niem a 
tego  sam ego obow iązku i c z y ż  k ap łan  starego  testam entu , na 
k tó ry m  przecie opiera się i z k tórego  w ynisł now y Zakon, 
b y liby  k iedykolw iek pom yśleli o tern, iż dla spełn ian ia  sw ych 
obowiązków potrzebne im je s t bezżeństw o?

U  nas zresztą bardzo łatw o przekonać się, :ż bez celibatu  
może kapłaństw o także prosperow ać. W szakże księża obrządku 
grecko-katolickiego są żonaci. W praw dzie o żonę postarać się 
każdy  z nich musi przed przyjęciem  św ięcenia; w praw dzie nie 
wolno im  ju ż  później żenić się, ani w razie owdow ienia w stępo­
wać pow tórn ie w zw iązki m ałżeńskie — ale zawsze w porów na-
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m u z duchów m ństwem  łacińskiem  znajdu ją  się oni pod ty m  
w zględem  w nierów nie korzystniejszem  położeniu. I  n ie w idać 
jakoś, by to, że są żonaci, w yw ierało u jem ny  w pływ  na sposób 
życia i działalność księży ruskich. P rzeciw nie — w przew ażnej 
liczbie prow adzą oni życie pod względem  m oralnym  wzorowe, 
g d y  natom iast sposób życia łacińskich księży tak  często staje  
się powodem  ogólnego zgorszenia. Celibat prow adzi nasze du ­
chowieństwo do zgorzkniałości i do tych  przyw ar, k tóre to w a­
rzyszą zazwyczaj słabym  duszom , w razie, gdy pokonyw ać siebie 
sam e m uszą: do obłudy, egoizm u, chciwości.

W olne od celibatu  duchow ieństw o rusk ie u trzy m u je  też 
żyw szy k o n tak t ze społeczeństw em . Z darzają  się w piaw dzie i tu  
w y jątk i, lecz w przew ażnej liczbie w ypadków , ksiądz rusk i 
je s t ojcem  swej g m iny  re lig ijnej, kierow nikiem  m oralnym ; n a­
w et i pod względem  politycznym  jego p rzyw ództw u chętnie 
poddają  się w ie rri. Jak że  odm iennie pod ty m  w zględem  przed­
s taw ia ją  się stosunki u nas. J a k  zupełn ie innem i d ro g am i po 
szedłby u nas rozwój społeczny, o ile prędzej i ła tw iej postę­
pow ałaby ośw iata, postępow ałoby uświadom ienie narodow e ludu, 
g d y b y  pom iędzy n ią a duchow ieństw em  nie w znosiła się n iepo­
konana przegroda żelazna: ściana ęelibatu!

H L P H fi.
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W rażliw ość  kity i; sposoby 
szerzenia się jej zarodka. -

Zaraźliwość chorób płciowych znana była od naj dawniej szych 
czasów W  prastarych zabytkach piśmiennictwa spotykam y już 
wzmianki o tern, a ustawodawcy starożytni, jak n. p. Mojżesz, wy- 
danemi w  tym kierunku przepisami prawnym i stwierdzili, że mieli 
dokładne wiadomości o udzielaniu się chorób płciowych z osób cho­
rych osobom zdrowym.

To też i z zaraźliwości kiły zdawano sobie jasno sprawę, 
przynajmniej w tych czasach, w których ją  — grasującą podonczas 
gwałtownie — dokładniej opisywać poczęto.

Drobnoustroje kiły krzewią się przedewszystkiem w ustro­
jach nią zakażonych, a więc i chorzy są g łów ^m ii rozsadnikanr 
tej strasznej choroby. Przenosi się ona albo wprost z osoby chorej 
na osobę zdrową, albo też za pośrednictwem przedmiotów do któ­
rych zarazek, od chorych pochodzący, przylgnął i z których 
przeszczepiono go na osobjr zdrowe.

Długi okres pierwotnego utajenia sprawia, że w  zwykłych 
warunkach bardzo trudno i chyba wyjątkowo tylko udaje się stwier­
dzić, w  jakich okolicznościach i zapomocą czego choroba została 
przeszczepiona.

Doświadczeń szczepienia kiły ludziom zdrowym nikt już dzi­
siaj nie podejmuje, a doświadczenia te na zwierzętach z reguły się 
nie udają. Stąd też zapatrywania nasze na przeszczepialność zarazka 
kiły opierają się przeważnie na spostrzeżeniach dawniejszych auto­
rów, zwłaszcza zaś nieznanego lekarzom z Palatynu, który wszcze­
piał wydzielin}' i krew  kilowych, o czem w roku 1856 Lindwurm 
zdał sprawę, dalej na doświadczeniach Hebny, Pellizanego, Ricarda, 
Marmorhele i innych. Zużytkować tu można również doświadcze­
nia, czynione nad t. zw. syfilizacyą.

Nazwą to określano podejmowane celem leczenia wielokrotne 
szczepienia zarazków z  owrzodzeń na częściach płciowych, pośród
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których nie odróżniano jednak wówczas tak ściśle owrzodzeń kiło­
wych od innych t. zw. miękkich. Myśl tę poddał Anzius Tureme, 
zauważywszy, że jeżeli się wydzielinę z owrzodzenia zaszczepi zwie­
rzęciu, z owrzodzenia zaś w  ten sposób wywołanego czyni się dal­
sze i większe na tern samem zwierzęciu lecz w innem już miejscu, 
to po kilku razowem takiem przeszczepieniu owrzodzenia nowe już 
nie powstają. Najzagorzalszym zwolennikiem tej teoryi był Boek 
z  Chrystyanii i prof. Girsztowt w  W arszawie, którzy też pozosta­
wili bogaty materyał spostrzeżeń. Niestety nie obyło się przyteim 
i bez ofiar. Jedną z nich stal się lekarz Lindmann, który na sobie 
doświadczając, po przeszczepieniu 2.500 miękkich, owrzodzeń, za 
szczepieniem wydzieliny z ktykciny na migdałku nabawił się kiły.

Ze wspomnianych doświadczeń wiemy na pewno, że zarazek 
kiły zawierają w sobie wszelkie wydzieliny, pochodzące z chorobli­
wych zmian kiłowych we wczesnych okresach choroby. Zaraźliwą 
więc jest n. p. ropa z owrzodzenia pierwotnego, z rozpadu grudek 
we wtórorzędnych okresach, z t. zw. kłykcin sączących i t. d. 
W iem y dalej, że krew  chorych na  kiłę w  pewnych przynajmniej 
okresach jest również zaraźliwa jeśli ją  przeszczepiono zanim skrzepła.

Podczas przeszczepiania krwi jad zdaje się obumierać. O w y­
dzielinach t. zw. rizyologicznych, jak  pot, mocz, ślina, mleko, utrzy­
muje się przekonanie, że one nie przenoszą zarazka kiłowego. W y­
jątek stanowią: nasienie męskie i jajko kobiece, o których doświadcze­
nia nabyte obserwacyą przypadków kiły dziedzicznej zdają się po­
uczać, że mogą przenosić zarazek kiły. Wydzieliny wywołane innemi 
chorobami osób kilowych, jak  n. p. wydzielina tryprowa, wrzodu 
miękkiego, surowica z wyprysku, a nawet szczepionka ospy kro­
wiej, która tylekrotnie przy przeszczepieniach jej z człowieka na 
człowieka powodowała liczne zakażenia, zdają się tylko wtedy być 
przenośnikami zarazka, gdy zawierają przymieszkę krwi.

Wydzielony ze zmian kilowych rozpadowych o cechach kiły 
późnej, t. zw. trzeciorzędnej, są zaraźliwe tylko w  razie przedwczesnego 
ich pojawienia się.

Na podstawie doświadczeń przekonaliśmy się także, iż zara­
zek może przenieść się nietylko wyprost z żywego ustroju na drugi, 
lecz także za pośrednictwem przedmiotów martwych, na których go
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z chorego ustroju przeniesiono na zdrowy. Niemniej również stwier­
dzono, że zarazek ów poza ustrojem łatwo niszczeje, że zamroże­
nie lub wysuszenie wydzielin, lub skrzepnienie krwi, odbierają im 
własność zakażania.

Najczęściej zdarza się zakażenie kiły przy sposobności stosun­
ków  płciowych, a to zarówno naturalnych, jak i wynaturzonych, 
(np. c o i t u s  i n  o s ,  albo p a e d e r a s t i o ) .

Jednak i t. zw. syfilis i n s o t i u m ,  t. j. kila, nabyta nie 
przy sposobności zaspakajania popędu płciowego, nie należy do 
rzadkich zjawisk. Przodują tutaj wypadki kiły, udzielanej i naby­
wanej przy sposobności karmienia dzieci. Tak \\ięc zarażają się 
m am K i od dzieci chorych, lub dzieci od m a n ie k , zwłaszcza tam, 
gdzie bywa w  zwyczaju, nak u nas po wsiach, branie do piersi cu­
dzych dzieci Po wsiach bywa też zwyczaj, że karmiąc już starsze 
dzieci łyżką, osoba karmiącą potrawę studzi w  swoich ustach 
i dopiero dziecku ją  podaje. Że i ten zwyczaj bardzo ułatwia prze­
noszenie się choroby, każdy przyzna. Tem  tłumaczy się też czę­
stość zmian kiiowycn w  ustach, tem tłumaczą się tez endernie 
po wsiach, gdzie jeden zarażonjr urlopnikr wróciwszy do wsi ro­
dzinnej, obdarza kiłą cale rodziny.

Pocałunki, zwłaszcza czerwienią w arg w czerwień warg, czę­
sto popryskanych, również są niebezpieczne; stwierdrone są też 
naukowo przypadki przeszczepienia kiły przez ukąszenie.

Do przeszczepień poza płciowych, a dokonujących się wprost 
z ustroju na ustrój, należą jeszcze przeszczepienia przy sposobności 
rytualnego obrzezania u żydów, gdzie rzezak zw ykł tamować krwo­
tok po obrzezaniu wyssaniem wziętego do ust prącia noworodka. 
Zdarzają się również przeszczepienia lekarzom, przy badaniu lub ope­
rowaniu chorych kiłowych, zwłaszcza zaś położnikom i położnym. 
Narzędziami najczęściej przenoszącemi zarazek kiłowy, są bezsprze­
cznie narzędzia używ ane przy jedzeniu lub piciu, więc łyżki, widel­
ce i szklanki (zwłaszcza też szklanki w tak niewielu tylko pivviar- 
niach dokładnie umywane), Po nich idą cygarniczki, fajki, szczotki 
do zębów i t. p. do ust brane przedmioty.

Niektóre zakażenia są poniekąd zawodowe. Zdarzają się one 
np. u wydymaczów flaszek ze szkła, biorących z ust do ust t. zw.
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fajki do wydymania; częste są również zakażenia instrumentami muzy- 
cznemi itp. Niebezpieczne są bardzo zwyczaje tapicerów i siodlarzy,któ­
rzy gwoździe używane do wybijania, biorą do ust, a nie zużyte w y ­
pluwają do toreDek, z których je potem współtowarzysze znów do 
ust biorą. Tak samo napiętnowaćby się powinno zwyczaje cukier­
ników, którzy przy cukrowaniu ciast nóż, którym rozprowadzają 
cukier, zwilżają w  ustach. Niemniej aptekarze, dmuchając w torebki 
na proszki, mogą niechcący przeszczepiać sw ym  odbiorcom własne 
choroby.

W spomnieć należy jeszcze brzytwy, instrumenta operacyjne, 
strzykawki a zwłaszcza lancety, używane do szczepienia, które 
dawniej, gdy w celach oszczędności uciekano się do przeszczepień 
limf}7 z jednych dzieci na drugie, również niejednokrotnie w yw oły­
wały endemie.

Zarazek kiłowy szczepić można w  któremkolwiek miejscu po­
włoki, okrywającej nasz ustrój,-Za więc na każdem miejscu skóry 
lub dostępnych szczepieniu błon śluzowych. Po dziś dzień jednak 
żywim y przekonanie, że warunKiem przeszczepienia jest okaleczenie 
miejsca, do którego przylgnęła materya, zawierająca zarazek; ska­
leczenie zresztą bardzo droone ot n. p. proste, może gołemu oku 
niedostrzegalne pęknięcie lub złuszczenie naskórka albo nabłonka, 
które ułatwi zarazkowi wtargnięcie w głąb ustroju. Nienaruszony 
naskórek czy nabłonek w  miejscu, do którego zarazek przylgnął, 
m a zapobiegać zakażaniu, stąd zdarza się ono najczęściej w miej­
scach narażonych bardziej na otarcia lub pęknięcia.

Także często zdarzają się wypadki zarażenia się kiłą przez 
nieczyste tutki z prążkami.

U s p o s a b i a j ą  z a t e m  d o  z a k a ż e n i a  w s z y s t k i e  
s p r a w y ,  n a d w e r ę ż a j ą c e  n a s k ó r e k ,  j a k  n. p. z a p a ­
l e n i e  n a p l e t k a  ( ba lam itis )) w y p r y s k  (eczemaj,  l i s z a j  
fherpesj, s t u 1 e j k a (ph imosis) w r e s z c i e  k r ó t k o ś ć  w ę- 
d z i d e ł k a.

W yw ołują one często przeczasy, czyli nadwerężają nicprze- 
puszczalność powłok Stąd też izraelici, u których dzięki obrzezaniu 
żołądź jest odsłonięta i skutkiem tego bardziej zgrubiałym pokryta 
naskórkiem, niewątpliwie o wiele rzadziej nabyw ają kiły, a wrzód
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pierwotnj' usadawia się u nich najczęściej w  ujściu cewki lub na 
mosznach.

Zdawaćby się też mogło, że niektóre wydzieliny przeciwdzia­
łać mogą zakażeniu. Tak bowiem zakażenie przez błonę śluzową 
pochwy, której wydzielina, jak  wiadomo, jest kwaśna, należy do 
wielkich rzadkości, podczas gdy już znacznie częściej napotyka się 
zmiany pierwotne na ustach macicznych, które wydzielają śluz za­
sadowo oddziaływujący.

W  Anglii każda mamka jest badaną przez domowego lekarza 
albo przez specyaiistę jak  również badane bywa jej w łasne dziecko 
po takiem badaniu wolno jej karmić cudze dziecko. Także każda 
wstępując do nowej służby jest badaną przez specyaiistę, niby czy 
-niema suchot, a  przy te j. „sposobności lekarz bada ją  szczegółowo 
i zdałoby się i nas to zaprowadzić. Dr. Rntoni Roicki.
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Jeden  z lekarzy  ujął w szystko, co wiedzieć należy, aby 
un iknąć rzeżąezki, a nabyw szy  jej, u strzedz się od niebezpie­
czeństw a, k tórem i ona grozi, w następu jące  p u n k ta :

1. T ry p e r je s t bardzo częstą chorobą, p rzy tem  c h o ­
r o b ą  p o w a ż n ą ,  bynajm niej nie tak  niew inną, jak  powszechnie 
m niem ają.

2. T ry p e r je s t  uleczalny, jed n ak  rzadko k iedy przed
up ływ em  4 tygodni, często zaś po dłuższym  dopiero czasie.

3. Czem prędzej chory na try p ra  p rzystąp i do leczenia 
.się, tern łatw iej w yleczy się.

4. O bjaw y try p ra  w ystępu ją  w 3 do 4 dni po spófko- 
w aniu, n iek iedy  jed n ak  n ie  prędzej az po upływ ie 1—3 tygodni 
w chw ili zakażenia.

5. O znak i: wyrpływ  ropy  z cewki moczowej i bole
w cewce moczowej osobliwie p rzy  oddaw aniu  moczu. Jednakże 
try p e r  może istnieć naw et pom im o b raku  ty ch  objawów.

6. P rzy  zarażeniu  się należy  po każJem  dotknięi m  członka 
ręce um yć, o c z u  r ę k a m i  n i o d o t y k a ć ,  gdyż g-rozi to 
niebezpieczeństw em  oślepnięcia.

7. B ielizny, sukni, ręczników  ow alanych ropą try p o w ą 
nie należy- gdziebądź zostawiać, lecz powinno się je  dobrze cho­
wać, bo one mogą w yw ołać zakażenie u innych osób.

8. Członek należy najm niej dw a razy dziennie moczyć
i  w ym yć w zim nej wodzie, a ujście cewki moczowej należy 
obłożyć w atą.

9. Zaleca się nosić suspenzory Sm.
10. Z akazane: wino, piwo, wódka, po traw y zapraw ione 

korzeniam i (papiyką) i kwaśne.
11. Z akazane: B ieganie, g im nastyka, jazd a  konno, bi­

cyk lem  etc.
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12. U stanie w ypływ u nie je s t dowodem  wyleczenia.
13. Także resztk i try p ra , jak  n itk i w m oczu m ogą ieszcze 

zarazić. (C hroniczny try p e r  może zawsze bez szczególnej p rz y ­
czyny  naw et znowu w ystąp ić  silniej).

11. Leczenie się w edług recep t pożyczonych od kogoś, 
może często szkodzić, bo nie w szystkie sposoby leczenia są odpo­
w iednie dla każdego poszczególnego w ypadku.

15. Do lekarskiej \ .zy ty  przychodzie należy z pełnym  
pęcherzem  (przez 3 —4 godzi oy przeciętn ie m e oddaw ać moczu).

16. P rzy  bolu w jąd rach , p rzy  parc iu  na mocz, p rzy  m o­
czeniu krw ią — zaw iadom ić należy o tem  n atychm iast lekarza.

17. Z aniedbane leczenie może pociągnąć za sobą ciężkie 
konplikacye: zapalen ie jąd e r (obustronne może człow ieka uczy­
nić bezpłodnym ), k a ta r  pęcherza, zapalenie nerek, zapalenie s ta ­
wów tryprow e, a naw et try p e r  może przejść w krew  i skończyć 
się śm iercią (try p e r sercowy).

18. Grdy m ężczyzna z chronicznym  try p rem  ożeni się, 
zaraża żonę, co w przew ażnej części wypadków pociąga za sobą. 
je j bezpłodność.
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O chrona od chorob  wenerycznych.

Ten sam lekarz  nadsy ła  nam  n astępu jący  w form ie swej 
zw ięzły schem at środków  zapobiegaw czych przeciw ko w eneryi.

1. Choroby płciowo także w enerycznem i zw ane są za­
raźliw e ij są nadzw yczaj rozpow szechnione we w szystkich, 
sferach  ludności.

2. G łów ną p rzyczyną ich rozszerzania się je s t obcow a­
nie z p ro sty tu tk am i t. zn. kobietam i, k tó re  za pieniądze spół- 
k u ją  z rozm aitym i m ężczyznam i. N ajniebezpieczniejsze są p ro ­
s ty tu tk i ta jue , nie poddające się kontro li lekarskiej.

3. N aw et lekarskie badanie, k tórem u p oddają  się p ro ­
s ty tu tk i, nie zawsze ochran ia przed za rażen iem ; kobiety  zaś po­
dobnie jak  mężczyźn. m ogą być chore, nie w iedząc o tern.

4. K ażd y  człowiek zarazić sm może chorobą płciową.
5. K ażde pozam ałżeńskie spółkow anie je s t z tego po ­

w odu bardzo niebezpieczne.
6. "W każdym  razie konieczna je s t nadzw yczajna ostro­

żność p rzy  spółkow aniu, a^gdy się je s t p ijanym  należy  go zu­
pełn ie unikać.

7. O strzega się przed spółkow aniem  z kobietam i k tó re  
m ają czerwone p lam y na ciele, albo rany , białe plam ki w ustach  
łub na  w argach, albo też m ają  silną chrypkę.

8. Pew nego środka ochronnego przeciw  zarażeniu  nie ma.
9. M niej w rażliw ym  na zarażenie robią codzienne s ta ­

ran n e  zm yw anie części płciow ych m m ną wodą i m ydłem  
i oczyszczania w ydzieliny, k tó ra  nagrom adza się za napletk iem .

10. Zaw sze jed n ak  skutecznem  je s t używ anie prezerw a- 
tyw ów  (kondonów). P rzed spółkow aniem  zaciąga się je  na  
członka.

11. Z araz po spółkow aniu pow inno się oddać inoc^ 
i obm yć częśc i płciow e m ydłem  i wodą.
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12. "W strzy luw anie 3 prc. rozczynu a lbarg iny  i dokładne 
obm ycia członka sublim atem  (1 :3000) dają  jak o  taką  szansę un i­
knięcia zakażenia.

13. K ażda choćby bardzo nieznaczna ran k a  na  członku 
(zadzierka), zapalenie, -wydzielanie śluzu może być w w ysokim  
stopn iu  zaraźliw em  — to też w ym aga bezwzględnej w strze­
m ięźliwości płciowej.

14. P rzy  zasłabnięciu albo tam  gdzie zachodzi obaw a o nie, 
należy  natychm i is t zgłosić się do lekarza.

15 K ażdy  płciowo chory, k tó ry  m im oto dalej spółkujo, 
naraża  na w ielkie niebezpieczeństw o zdrowie innych, je s t w in­
nym  przestępku  i podlega karze.

16. Spółkow anie osoby, k tó ra  p rzeby ła  w eneryę, dozw o­
lone je s t dopiero po zupełnem  w yzdrow ieniu; lozstrzygnąć o tem  
m oże ty lko lekarz.

17. C horoby w eneryczne często lekcew aży się lub  przece­
nia, jednakow oż najczęściej dają się one wyleczyć, g dy  w odpo­
w iednim  czasie zasi jgnic się pom ocy lekarza i wykona się ściśle 
i p iln ie jego  polecenia.

18. N ajw ażniejszym  rodzajem  chorób w enerycznych są 
try p e r  (rzerzączka) i syfilis (kiła).

19. NV czasie jednego  spółkow ania m ożna zarazić się 
od razu  k ilku  chorobam 1
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Psychologia prostytutki.
Znakomity badacz życia seksualnego Parent-Duchatelet przy­

szedł na podstawie badań w  dziedzinie prostytucyi do wielu nie­
spodzianych wniosków.

Obserwując prostytutki w  zewnętrznem ich życiu, opowiada, 
patrząc zwłaszcza na bezwstydne wabienie mężczyzn, że możnaby 
sądzić, że nic ubliżającego nie widzą w  wykonywaniu sw ego  rze­
miosła, a naw et wyobrażają je sobie jako coś dobrego. W  istocie też 
w  obec młodych ludzi, lubujących się w  śmiałem obejściu i chetnie 
prowadzących drastyczne rozmowy, zachowują się tak, jakby nie 
istniały żadne prawidła obyczajności, a choćby przyzwoitości. Naj­
większym zarzutem, jaki podnoszą przeciw rywalkom, jest — brak 
ru ty n y !

Ale nie wrśród takich okoliczności podpatrywać je powinien, 
kto chce urobić sobie trafny sąd o tych upadłych kobietach. W  wię­
zieniu, gdy ból i złość owiadnie niemi, można sobie bardzo łatwo 
zdobyć zautanie prostytutek, a dzięki temu wejrzeć w  głąb 
serca i duszy. W ów czas się dopiero pokazuje, jak bardzo im jednak 
dolega brzemię hańby i wrzgardy.

W iedzą one dobrze, iż ich życie jest zmarnowane i dlatego 
też w  towarzystwie poważnych, zacnych ludzi czują się jakby 
nieswoje. Nie mogą znieść widoku robotnic, wogóle obyczajnych 
choć biednych kobiet, które są matkami rodzin. Niekiedy obrzucają 
je  przy pierwszej lepszej sposobności wyzwiskami, aby ucieśnio- 
nemu sercu dać folgę i pomścić się za tyle zniewag, które znosić 
m uszą bez szemrania.

Jakkolwiek przy wykonywaniu swego rzemiosła prześcigają 
się prostytutki w  zuchwalstwie i bezczelności, to natomiast poza 
rzemiosłem wiele z nich pragnęłoby okazać się czemś innem, niż 
są w  istocie. Idąc np. na wizytę lekarską, ubierają się bardzo 
skromnie, unikają wszystkiego, co mogłoby ściągnąć na nie uwagę. 
Do budynku, gdzie mieści się biuro lekarskie, zakradają się chjd-
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kiem — najchętniej wówczas, gdy mogą sądzić, że nie spotkają 
nikogo.

Inne znów, należące do szanownych rodzin, osiadają zwykle 
w  odległych dzielnicach i nic niema ala nich przykrzejszego, jak 
spotkać kogoś, kto znal je, zanim oddały się prostytucyi.

W  szpitalach nierzadko widzi się prostytutki, których chorobą 
jest właściwie tylko rozdrażnienie psychiczne. W kronikach lekar­
skich zapisano między innymi wypadek obłąkania prostytutki po 
spotkaniu ze znajomym z jej dawnych lepszych czasów'.

Prostytutki znają też sw^ą przewrotność i najczęściej same 
brzydzą się siebie w  nierównie wyższym  stopniu, aniżeli inni po­
gardzają niemi. Ubolewają nad swym  upadkiem, czasami myślą 
u wyrwaniu się z przepaści, niekiedy czynią nawet rzetelne w  tym 
kierunku wysiłki, z reguły wszakże osiadające na piasku. A. co 
najbardziej przyprowadza je do rozpaczy, to przeświadczenie, że 
w  oczach świata są wyrzutkami społeczeństwa.

Jeden z lekarzy opowiada: Do więzienia, które pozostawało 
pod moją lekarską opieką, przynosiła mleko pewna młoda mleczarka, 
nienagannego życia, m atka rodziny. Wdawrała się ona czasem 
w  rozmowy z prostytutkami, które same były tern oburzone.

— Jak to? — mówiły Rozmawiasz z nami, jakbyś my 
były porządne kobiety?

Jedna znowu prostytutka, zwierzając się wrobec sw ego leka­
rza, biadała, że nigdy nie zostanie żoną, ponieważ każdym swym 
uściskiem wyciskałaby hańbę na duszy męża.

Kto zna kobiece serce, kto studyowal kobiece serce, ten poj­
mie, ile cierpień przebyć musi serce takiej upadłej w  chwilach sa­
motności. Nic tak bardzo nie odpowiada naturze serca kobiecego, 
jak to, aby być kochaną. Nie potrzeba zresztą odwoływrać się aż 
do kubiety. Każdy człowiek zadrżeć musi na myśl, że gdziekolwiek 
ruszy się, cokolwiek uczyni, ścigać go będzie ogólna pogarda. Już 
ta sam a myśl przyprowadza wiele prostytutek do obłędu.

Do paryskiej Salpetriere przyprowadzono raz dla zademon ■ 
strow'ania słuchaczom, jako uwagi godny typ patologiczny, prosty­
tutkę, która powtarzała nieustannie: „Jakże nieszczęśliwca jestem
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Straciłam cnotę!... Jak zniosę to życie w pogardzie powszechnej 
i pohańbieniu?!"

Kto zechce prostytutkę pobudzić morałami do opamiętania, 
straci na zawsze jej łaskę. Ale obchodząc się z nią łagodnie, życzli­
wie, wlewając w nią otuchę, że może jeszcze powrócić do społe­
czeństwa i odzyskać szacunek •— można być pewnym jej wdzię­
czności i przywiązania

Pewien lekarz paryskiego szpitalu St. Lazare cieszył się po- 
wszechnem uwielbieniem dla tego tylko, że wchodząc, nigdy nie 
zaniedbał uchylić kapelusza. W  zamian za tę odrobinę grzeczności, 
pacyentki dałyby się były porąbać za niego i nigdzie nie panował taki 
spokój i porządek, jak na jego oddziele, gdy natomiast na innym 
oddziele, gdzie lekarz brutalnie traktował prostytutki, miano ciągle 
z niemi kłopot.

Jako szczególny objaw godzi się podnieść, że nikt tak bez­
względnie nie potępia prostytutek niższego rzędu, jak koleżanki 
ich lepszej sorty. Nawzajem tamte odpłacają się im bezgraniczną 
nienawiścią.

Niektóre z prostytutek — pisze Carlier •— uważają się napra­
wdę za wielkie damy, dlatego, ponieważ w  niechęci do wszelkiej 
pracy, we wrodzonem swem lenistwie widzą niewątpliwe rysy 
pańskości.

W  bardzo osobliwym stosunku pozostają prostytutki do rełigii. 
W ykom  jąc  swe rzemiosło, na przechadzkach, przy spotkaniach 
z gośćmi, nie pomijają żadnej sposobności, by naigrawać się z obrzę­
dów i uczuć religijnych. Natomiast w samotności, zwłaszcza w wię­
zieniu, zachowują się zupełnie inaczej.

Na ulicy, idąc same, żegnają się nabożnie, gdy spotkają po­
grzeb; w palmową niedzielę wydzierają sobie formalnie palmy.

Zdarzają sic wypadki, że prostytutka, ciężką chorobą zdjęta, 
przeczuwając, że umrzeć może, domaga się pociech religijnych, 
a  towarzyszki jej biegną wtedy skwapliwie po księdza. Piszący to, 
zna wypadek, że prostytutka, wszedłszy do kościoła i tam naga­
bywana, uciekła się pod opiekę sługi kościelnego, powiadając: 
„Przed Bogiem w szyscy m y równi; na ulicy ja  k . . . ., ale tu chcę 
być człowiekiem"
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Prostytutki, umierające w szpitalach, bardzo chętnie przyjmują 
pociechę religijną, wśród czego towarzyszki ich z widoczną skru­
chą przykładają się do modłów. Nie znoszą jednak prostytutki 
przym usu w  wykonywaniu praktyk religijnych. Gdy w  więzieniu 
lub szpitalu zmusza się je do udziału w  nabożeństwie, zachowują 
się nieprzyzwoicie; lecz gdy pozostawi się ich woli, czy mają pójść 
do kaplicy, pierwsze tam zaraz spieszą.

Niedawno temu obiegała pisma opowieść o prostytutce, która 
utraciła swa dziecko. Podczas całej choroby m a'eństw a matka co­
dziennie zamawiała msze, ustawiała świece przed cudownymi obra­
zami, aby ubłagać zdrowia dla swej dziedziny. A gdy biedactwo 
umaiło, matka oszalała.

Nie są to wcale rzadkie wypadki, że nad łóżkami prostytutek 
wiszą obrazki święte lub krucyfiks. Laurent znał pewną rajfurkę, 
niegdyś prostytutkę, która każdym razem, gdy miała przeszachrować 
dziewczynę, zanosiła do Matki Boskiej modły o przebaczenie.

Brak wychowania i sam zawód sprawiają, że wśród prosty­
tutek krzewią się jeszcze przesądy i zabobony. Jedna np. daje na 
mszę, by kochanka jej nie wzięto do wojska, inne, aby kochanek, 
pozostający nb. na jej utrzymaniu — sprzeniewierzywszy się, wró­
cił do zerwanego kocnania. Ogromnie rozpowszechnioną wśród pro­
stytutek jest wiara w  dni feralnie, za jakie uchodzi u jednych pią­
tek, u  innych poniedziałek.

Nie byłoby nic dziwnego-rYgdyby u prostytutek poczucie wstydu 
zaniKło zuoełnie. Lecz i temu zaprzecza Duchatelei. Nawret u tych, 
które najniżej upadły, pozostają jednak resztki człowieczeństwa za­
chowane.

Niech np. do izby, w  której rozbierają się do wizyty lekarskiej, 
wejdzie ktoś obcy — jaki wrrzask podniosą! Każda instynktownie 
zarzuca na siebie odzież, a przynajmniej skrzyżowuje ręce na 
piersiach.

Wiele z nich zachowuje echa, jakby powiedzieć można — 
wstydliw'OŚci do tego stoonia, że rumienią się orzy obnażaniu ciał 
wobec kilku osób i przymykają instynktownie oczy. Przy wizytach 
lekarskich trzym ają się zawsze jednego lekarza i nie tają oburzenia, 
gdy zdarzy się, że zrobi on jakąś nielekarską uwagę.
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Słowem, kobieta, chociażby najniżej nawet upadła, zachowuje 
przecie bodaj odrobinę kobiecości i są chwile, w  których dawna, 
lepsza jej cząstka budzi się — niestety, po to tylko, aby przynieść 
z sobą gorycz i rozżalenie, bo z dantejskiego piekła prostytucyi 
niema najczęściej powrotu.

S. P -  k.

3
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Prostytueya we Lwowie.
I.

G dyby mi b y ł k to  przed rokiem  zaproponow ał, abym  n a­
pisał w yczerpującą rzecz „ 0  p ro sty tu cy i we L w ow ie11, by łbym  
m u z najgłębszego przekonania odpowiedział, że szkoda zachodu 
i pracy  do piśm iennego u trw a la n a  tej s trony  obyczajowej m iasta 
Lwowa. Bo oddaw na już  i z w ielkiein zam iłow aniem  oddaję się 
studyom  nad społecznem i stosunkam i tego m iasta. N iezliczone 
wieczory, zam iast siedzieć w  teatrze , w domu, lub w innem , 
duchow o odpow iadającem  m i tow arzystw ie, wolałem  spędzić 
w osta tn io rzędnych  szynkach, w su terenach  lub na  poddaszach 
w śród nędzarzy, w centow ych noclegow iskach, wśród szumowin, 
k tó re  ty lko  nocą i ty lko  na p ery fery i m iasta  grasują , bo b ieda 
jed n y ch  budziła we m nie najgłębsze współczucie, depraw acya 
d ru g ich  zaciekaw ienie, a potem  pociągało m nie to  przebyw anie 
wśród n a tu r prostych, w olnych od fałszu, może nastro jonych  na 
zb y t m onotonną n u tę  ciągłego narzekan ia na biedę, ale rzete l­
n i i o tw artych  i szczerych dla każdego, k to  się litu je  nad dolą 
jednych , jako  biedaków , a s ta ra  się, choćby ty lko dla tow a­
rzyskiej harm onu , ekskuzow ać tych , k tórzy  z kodeksem  karnym  
w ciągłej pozostają sprzeczności. Jestem  głęboko p rzekonany, 
że trzydzieści la t spędzonych w służbie policyjnej i karnosądo- 
wej nie dałoby m i jeszcze tej znajom ości pauperyzm u  i k rym i­
nalis tyk i we Lwowie, jak ą  mi dało to  k ilku le tn ie  włóczenie się 
po n a jis to tn ie jszy ch  siedliskach lwowskiej nędzy, i po ty c h  p i­
w nicznych szynkach i norach, gdzie n iem a in n y ch  gości, ja k  
złodzieje, w łam yw acze, rabusie i tern podobnej k a teg o ry i zło­
czyńcy.

I  dziw na rzecz: ani w ześrodow Lku nędzy, k tó ra  uchodzi 
za m atkę p rosty tucy i, an i w tych  p rzyby tkach  zbrodni, dla k tó ­
rej p ro s ty tu cy a  je s t ja k b y  rodzoną siostrą, niezuuw ażyłem  pod 
w zględem  dem oralizacyi rzeczy, w ychodzących po za codzienny
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szablon, po nad m iarę tego, co się w każdem  większem  m ieście 
widzi. Znając, co p raw da powierzchow nie ty lk o , p ro sty tu cy ę  
tak ich  cen tr europejskich, ja k  B erlin , W iedeń  i B udapeszt, 
p rzy  pobieżnej obserw acyi w ty m  sam ym  k ierunku  Lw ow a, 
zdaw ało mi się, że widzę wszystko to  samo, co tam , ty lko  
w odpow iednio zm niejszonem  w ydaniu . I  dlatego p ro jek t szcze­
gółowego rozpisyw ania się nadj p ro sty tu cy ę  we Lwow ie by łby  
mi się wówczas w ydał b ana lny  i mało in teresu jący .

D opiero na  początku stycznia z. r. zafrapow ała m nie no­
ta tk a , k tó ra  obiegła codzienną prasę lwow ską, a w edług  której 
na  podstaw ie policyjnego rap o rtu  statystycznego  z dnia 3 stycznia 
1905 ilość kobiet, o k tó rych  policya wie, że są nierządnicam i, 
lab  m a bardzo silne poszlaki, źe się nierządem  trudn ią , w ynosi 
■20.000, pow iadam  w yraźnie dwadzieścia tysięcy! Począłem  tę  
cy frę  rozracbow yw aó, różniczkować, i przyszedłem  do rezu lta tu , 
że w tak im  razie na  dw anaście kobiet w e Lw ow ie w w ieku od 
15—50 lat, zaledwie jed n a  zasług iw ałaby  na o p in ę  uczciwej, 
a reszta  to same ladacznice. Tairi w ynik, jakkolw iek  m atem a­
tyczn ie  przeprow adzony, w ydaw ał mi się wręcz niem ożliw ym . 
Postanow iłem  więc zbadać tę  kw estyę na w łasną rękę. I  n ieba­
wem porzuciłem  moich głodem  przym ierających  nędzarzy, m oich 
złodziei i w łam yw aczy, a całą uw agę skierow ałem  na w szystko 
to, co socyolodzy pod nom enklaturę p ro sty tu cy i podporządkow ali.

E fe k t ty ch  badań i obserw acja ju ż  w pierw szych dniach 
•bjd nadzw yczajny. A  g dy  we w rześniu z. r. na  urządzonym  
w Brem ie kongresie' przeciw  handlow i dziew czętam i m ajor W a- 
cen e r w swem spraw ozdaniu  powiedział, że najn irm oraln iejszem  
m iastem  na świecie obok B udapesz tu  je s t Lwów, to  tw ierdze­
nie pow yższe bynajm niej m nie nie zdziwiło, jak  ty lu  innych, 
k tó rzy  naw et w yciągali z tego parodystyczne wnioski, że m o­
ralność europejska m usi na  wcale dziew iczych stać nogach, jeźli 
nasz poczciwy Lwów w rzędzie innych  m iast aż rolę Sodomy 
odgryw a.

T a  policyjna s ta ty s ty k a  o dw udziestu  tysiącach nierządnic, 
i  ta  bez w ątp ien ia kom peten tna opinia imijora W agenera, k tó ra  
p rym  w nierządzie p rzy zn a je  naszem u m iastu, są dla m nie
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0 ty le  cenną podporą  m oralną , że nie prędko  ktoś, kogo p rze­
rażą m oje rowelacye o m oralności Lwowa, uczyni m i za rzu t p rze­
sady i m alow ania czarno na czarnem . S tosunki p an u ją  tu  tego 
rodzaju , że naw et zm uszony będę łagodzić co do tonu  ten  jak b y  
sadzam i m alow any obraz, aby nie budzić w prost p izerażen ia
1 pan ik i m iędzy tym i, k tó ry m  w ygodne i ciasne kółko życia 
niedozw ołiło dotychczas ogarnąć m oralnego trzęsaw iska, na  ja ­
kiem  prosperu je  i rozw ija się m etropolia Galicyi.

A  ja k  w wielu innycii w ypadkacn, tak  i co do Lw ow a 
spraw dza się s ta ra  reg u ła  D ufoura, że nie ci najubożsi są n a j­
gorszym i, ty lko  ci, k tó rzy  kroczą w pierw szych i w średnich 
szeregach pochodu cyw ilizacyjnego, a więc arysto k racy a  i stan  
średni W  ty m  ostatn im  m ianowicie panu je  zepsucie, zręcznie 
m askow ane w praw dzie, ale tak  powszechna, tak  niekrępow ane 
żadnem i skrupułam i, ani sum ienia, ani wstydliw ości. ani naw et 
obaw ą m ożliwych stąd skutków , że dziwić się trzeba, ja k  m ogą 
niek tóre jeszcze jedynostk i nie widzieć tej p ro sty tu cy jn e j topieli, 
w śród jak iej każdy  i ciągle grzęźnie. Ci ludzie należą chyba do 
ty ch  osobnik'W , co to  lasu nie widzą, bo go im  drzew a zasłaniają.

D rogi, k tórem i kroczyłem  w m em  studyow aniu  lwowskiej 
p rosty tucy i, i p u n k ta  obserw acyjne, na jak ich  nieraz staw ać 
m usiałem , były  bezw ątpienia bardzo in teresu jące, ale jeszcze 
bardziej niew ygodne. I  tak  w pew nym  hotelu , k tó ry  je s t dość 
odległy  od m iasta  i d latego przez pew ne lepsze sfery  tow a­
rzysk ie uw ażanym  byw a za „bezp iecznyu, pełniiem  raz przez 
osiem godzin obowiązki pom ocnika kelnera, w k tórym  to  cha­
rak te rze  p rzy ją ł m nie ów ostatn i do siebie za wcale pokaźnem  
w ynagrodzeniem , k tó re  — rozum ie się — nie on m nie, ty lko 
ja  jem u zapłacić m usiałem . Te osiem  godzin m ojego kelnerstw a, 
to  cała kronika skandaliczna, tryw ia lna  ale i niopozbaw iona h u ­
m oru, i bogatych , aż zb y t bogatych  spostrzeżeń!

R az  znow u pew ien znajom y a jen t po licy jey  skarży ł mi 
się, że ju ż  od p aru  m iesięcy „ inw ig ilu je“ t. j. m a na oku pew ną 
kobietę, k1 rą  odw iedza bardzo wiele dziew cząt i k tó ra  tru d n i 
się bez w ątp ien ia kuplerstw em , ale tak zręcznie, że n ig d y  nie 
m ożna 1 ęj na  tem  przy łapać, a n a  niepew ne n iechce uderzać,
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aby „gołąbki nie spłoszy ć u. O trzym aw szy adres tej podejrzanej 
kobiety, począłem  i ja  z m ej s trony  dociekać, jak iem  b y  było 
je j meti nr. D ziew cząt rzeczyw iście p rzychodziło  do niej dość, 
i to  przew ażnie pan jn k i z pow ażnych i zacnych domów. Po 
dalszem  a bardzo uciążliw em  badan iu  odkryłem , że każda 
z k lien tek  te;, tajem niczej kobiety  je s t w p rzededn iu  w yjścia za 
mąż. T a  okoliczność za in trygow ała m nie jeszcze bardziej. N akło­
niłem  więc pew ną m łodziu tką adep tkę w olnej m iłości, k tó ra  
przed w arszaw skim i pogrom am i p ro s ty tu tek  schroniła się do 

" Lw owa, aby  pod jakim kolw iek pozorem  stara ła  się dostać do 
m ieszkania tej kob iety  i w ym iarkow ać, czem się ona zajm uje. 
A le i to  b y ł darem ny tru d . N iew puszczono jej dalej, pom imo 
bardzo nobliwego exterieur, jak  do przedpokoju . R az za jej 
drzw iam i znalazłem  za tkn ię tą  korespondentkę tej treśc i: Dzi i 
albo ju tro  będzie n iska b londyna ze szram ą n a  czole. M ożna 
i trzeba wziąć sto koron, bo jes t z bogatego  dom u. To znów 
nasunęło m i przypuszczenie, czy nie chodzi tu  c spędzanie 
płodu. A le inne liczne względy przem aw iały  przeciw ko tem u. 
A ż zdecydow ałem  się — ja k  to  mówi francuz — n a u n  c o u p  
d e  c a n i f. Bez cerem onii w prosiłem  się do m ieszkania dam y 
i przestrzegłem  ją , że po lieya m a na  n :ą zwrócene oko i dziś 
albo ju tro  odbędzie się u niej rew izya. P rzychodzę ją  zaś 
przestrzedz nie przez życzliwość ani przez sym patyę dla niej, 
do k tó ry ch  nie m am  najm niejszego pow odu, ty lko  z tej p rostej 
przyczyny, że do je j k lientek należała m oja bardzo bliska k re ­
wna, i n iechciałbym , aby ona została też skom prom itow aną.

D am a w ysłuchała m nie z w idocznym  niepokojem , ale 
prędko z niego ochłonęła i sp y ta ła :

— Czy pan  sądzi, że to, co ja  ro l .ę , je s t karygodnem ?
— Zależy od tego, w ja k i sposób to pan i robi, a o to m o­

je j kuzynki ju ż  nie py ta łem  — odrzekłem  dyplom atycznie, 
bom nie w iedział zgoła, o co się rozchodzi.

I  w tedy  dam a, poczęstow aw szy m nie papierosam i, poczęła 
opow iadać o swym  operacyjnym  sposobie przyw racania ty m  
dziew czętom , k tó re u trac iły  swą dziewiczość, ponow nie s tan
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dziewiezego, a raczej jego  pozorów ty lko przez sztuczne w p ra­
w ianie w członek żeński dziewiczej błonki!

W  ten  sposób zdobyłem  tę  tajem nicę — ale m ogłem  ró­
w nie dobrze znaleźć się za drzwi imi wśród niekoniecznie p rz y ­
jem nych  m i okoliczności. K ob ieta  ta , nosząca we Lw ow ie p rzy ­
dom ek „fabrykancka cn o ty 11, rzecz swoją robi podobno gien ial- 
m e i n iejedna lw owska panna, k tó ra  swój przedślubny krok 
m ogła opłacić szczęściem całego życia, je j zawdzięcza, że po­
siada miłość i szacunek swojego męża, k tórego  noc ślubna prze­
konała, że poeiadł za żonę... d z iew ic ę^ .

B yw ało też, żem co innego znalazł, niż szukałem . I  tak  
raz szły tu ż  przedem ną trzy  m ałe, może dw unastoletn ie dziew­
czynki. ż  ty ch  jed n a  m ów iła do idącej w środku:

— A le pam iętaj, S tefa, i nie mów nikom u, co m y tam  ro­
bim y. P an i sam a mówi, że jak b y  się policya o tem  dow iedziała, 
to  ona i m y w szystkie dostałybyśm y się do krym inału .

Szedłem  za tem i dziew czętam i z ogrodu Jezuick iego  aż 
pod Żelazna Wodę. N iebaw em  rozdzieliły się. J a  pilnow ałem  tej 
środkow ej, spodziew ając się, że jako  now icyuszka i najm niej 
doświadczona najprędzej zdradzi swoją tajem nicę. W eszła wreszcie 
do jednego  z domów, gdzie w idocznie m ieszkała, bo sto jącą 
w p rogu  kobietę nazw ała m atką. Zaw iązałem  z tą  kobietą 
rozm ow ę pod pretekstem , że szukam  mojej praczki, k tó ra  ju ż  
trzeci tydz ień  bielizny mi nie odnosi, a tu  gdzieś m a mieszkać. 
P odałem  naw et sfingowane nazw isko praczki. N akoniec um ów i­
łem się z kobietą, aby  ona się jeszcze rozpy la ła  o nią i przez 
swą córkę dała mi znać, czy m ieszka tam  gdzie tak a  kobieta, 
za co obiecałem  koronę nagrody. S ta ra  p rzyrzek ła  mi, że jak  
ju tro  rano  S tefka pójdzie do roboty , to  w stąp i do m nie z w ia­
domością.

Jakoż przyszła  o pół do 8 rano, rozum ie się z n iepom yślną 
w iadom ością. U dałem  strapionego bardzo, a potem  zapuściłem  
się z dziewczęciem w rozmowę, py ta jąc , gdzie pracuje. Odpo­
wiedziała, że u  in tro lig a to ra  na Gródeckiem , ale wrzekom o 
nm zna jego  nazw iska ani ulicy, bo je s t tam  dopiero niedaw no.
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W yszła, a w ślad za nią ud ał się nastaw iony  przeżeranie 
chłopak, k tó ry  niebaw em  przyniósł m i adres, do którego dom u 
i do k tó rych  d izw i dziew czyna odem nie się skierow ała. P o ­
szedłem  tam  . począłem  bardzo ostrożnie śledzić ten  podejrzany  
m i przyby tek , Nie by ł to  żaden  in tro lig a to r, ty lko  w dow a n ie ­
określonego zajęcia. O dwiedzało ją  dużo n ieletn ich  dziew cząt, 
w ysiadując tam  cały dzień, a także sporo m ężczyzn, k tó rzy  n a  
k ró tk i czas ty lko  do wdow y przychodzili. Chciałem przysiądz, 
że jestem  na trop ie  h an d lark i n ieletn im i dziew czętam i, tern wię- 
cej, gdym  raz w oknie tej kobiety  u jrza ł m ałą dziew czynę, p a ­
lącą papierosa. Mogłem teraz  skrócić proceder i zwrocie uw agę 
pokeyi na  te  m am pulacye. W zględy  sum ienia nakazyw ały  n a ­
w et tak  uczynić. Tym czasem  spotkałem  niebaw em  Stefkę, w ra­
cającą „ze za jęcia11. Zam ów iłem  ją  pod błahym  pozorem do sie­
bie. P rzysz ła  z d ru g ą  jeszcze koleżanką. W ziąłem  dziew częta 
w ostre przesłuchy, i pokazało się, że w dow a zajm uje się w y ra­
bianiem  na w ielką skalę papierosów , do czego za trudn ia  k ilk a­
naście przew ażnie m ałych dziewcząt. Tajem nica, to  rzecz p rosta , 
by ła  wobec tak iej fab rykacy i bardzo w skazaną, — a ja  na jej 
zbadanie poświęciłem  naj n iepotrzebnie i p raw ie tydzień  czasu.

Podałem  parę  ty lko  próbek, w jak i sposób trzeba by ło  
n ieraz odbyw ać stu d y a  nad  p ro sty tu cy ju y m i stosunkam i we L w o­
wie, i do jak ich  się p rzy tem  dochodziło czasem  niespodzianek. 
W  szeregu następnych  artyku łów  plon m ych badań  p rzedsta­
w ię planow o i system atycznie .

Nim jed n ak  p rzejdę do w łaściw ego tem atu , m uszę p o ru ­
szyć jeszcze jed n ą  kw estyę, że tak  pow iem  m oją osobistą, jako  
au to ra .

M imo strasznego zepsucia, jak ie  p anu je  we Lwowie, a ra ­
czej w łaśnie z pow odu tego zepsucia okryw am y się n a  zew nątrz 
płaszczem  fałszywego pury tan izm u , zaczem idzie, że na każdego 
człow ieka, k tó ry  z p ro s ty tu cy ą  cokolwiek m a do czynienia, 
p a trzy m y  krzyw em  okiem. I  jeżeli już  urzędn ik  policyjny, p ro ­
s ty tu cy ą  dozorujący, jeżeli lekarz czuw ający  z obow iązku nad  
san itarnem i stosunkam i w śród p ro sty tu cy i, s to ją  w śród nas do 
pew nego stopnia n o d o r e  o b s c u r i t a t i s ,  o ileż więcej
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przesąd tak i stosow any je s t zapew ne do autora, k tó ry  m e z m usu, 
nie z obowiązku, a ty lko  z am atorstw a zapuszcza się w to 
bagno w ielkom iejskie, bada iego podłoże, składniki, robi po­
m iary , docieka źródeł trzęsawiska, aby o tej tak  drażliw ej m a- 
te ry i p isać następn ie całą rozpraw ę.

I  w ielu, k tó ry m  opow iadałem  o tych  studyack  moich, 
Łipostrofowało m nie, abym  się nie babrał rzeczą, k tó ra  ju ż  z na­
tu ry  swej je s t tak  b rzydką, w strę tn ą  i plugaw ą

M eposzedłem  za rad ą  ty ch  poczciwców i — nie ża łu ję  
iego. Grdybyśmy zawsze w ychodzili z zapatryw ania , że co 
w s trę tn e  i plugaw e, tego tykać nie należy, to p lugastw o rozwiel- 
m ożniłoby  się niebaw em  tak. że niem ielibyśm y gdzie przed niem  
uciec. R ozgrzebać tak ą  kloakę, puścić na nią zabójcze dla wszel­
kiego rodzaju  m iazm iatów  świa<ło dzienne, odkryć ,Dj źródło 

u łatw ić w ten  sposób pow ołanym  do tego czynnikom  zap o ­
bieganie złem u, to — m ojem  zdaniem  — nie dyfam ja , ale za­
sługa, k tó ra  tylko świętoszek lub g łup iec n ieuznaw ać może.

Pow ie k to ś: nad p ro sty iu cy ą  czuwa policya, i je j obo­
wiązkiem , trzym ać ją  w należnych karbach . Zapew ne. A le po ­
licya m a obow iązek i m a praw o czuwać ty lko  nad  prosty! ucyą 
skodyfikow aną ustaw am i, u ję tą  w ciasne ram y  przepisów  poli­
cyjnych i san itarnych . Poza to jej w ładza nie sięga.

A  ta  p ro s ty tu ey a  je s t ty lko  drobnym  fragm entem  w iel­
kiej p ro s ty tu cy i społecznej, k tó ra  toczy całą niem al ludność na- 
szeg ł m iasta. I  o cej to właśnie p ro s ty tu cy i w dalszym  ciągu 
m ówić będziem y. Leczyć i wyleczyć może ją  ty lko całe społe­
czeństwo, n ie policya. O bjaw y je j opisać, k tó reby  naw et laikom  
do tra fn e j dyagnozy  i do skutecznych  środków zaradczych po­
m ogły, je s t  zadaniem  i colem niniejszego szeregu aP ykułów .

P rzy łożyć rękę do tak iego  dzieła, to  żaden w styd, żadna 
u jm a 'd la  autora. We Lw ow ie m am y przecież arystokratyczne 
panie, k tóre opiekują się m oraln ie podupadłym i kobietam i i p o ’ 
m agają  im  do pow rotu  na  drogę uczciwości. Czyż rep u tacy a  
ty ch  a ry sto k ra tek  ciurpi n a  tern? Sądzę naw et, ża przeciw nie, 
że uchodzą za kobiety  pośw ięcające się dla sw ych nieszczęśli­
w y c h  bliźnich.
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P rzestrzegano  m nie nareszcie, żc pu likacya taka  rów na się 
denuncyacyi. A le i przeciw  tem u  zarzutow i energicznie ,ię 
zastrzegam . Z nając w iele i bardzo skandalicznych  rzeczy we 
Lw ow ie, o k tó rych  w dalszym  ciągu  mówić m i w ypadnie, da­
leki jestem  od naprow adzenia choćby tylko na  dom ysł, do kogo 
fcię one odnoszą. R zeczy te . zna rów nie dobrze i policya, ale nie 
w  hodzą one w ram y  je j ustaw , więc przechodzi nad  niem i do 
porządku dziennego.

A  gdyby  m iała obow iązek czuw ania nad niem i i zapobie­
gan ia  im, to chcąc ten  obowiązek w ykonać, m usiałaby cały  ład  
społeczny do gó ry  nogam i przew rócić. D a s e w i g  "We i b  l i c h e  
było i zostanie najp ierw otn ie jszą sprężyną m echanizm u ludzkości, 
a kto  potrafi w targnąć po za kulisy  w ielkiej m enażeryi św iata, 
ten  w każdej klatce i na pi arwszem--zawsze nliujscu d i e  b l o n d e  
B e s t e  N iotsche’go zobaczy.
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NASZA A N K p f A .

Oryginalna metoda.

Szanow na R edakcyo! P rzyznałę, że poruszone przez Ś w ia t  
P łciow y  zagadnienie posiada nadzw yczajną w agę w w ychow a­
niu. Niem niej jednak  pom im o w szystkich m otywów teo re ty ­
cznych,, k tóre przem aw iają za poruszaniem  tak ich  spraw  w p u ­
blicystyce, niezupełnie n a  to h ę  godzę. B yć może, iż poku tu je  
we m nie tradycya, gwoli salw ow aniu w stydliw ości, osłaniająca 
sk rupu la tn ie  problem y płciow e tajem nicą. Z drugiej strony  do­
świadczenie poucza m nie, że niebezpieczną je s t rzeczą okazyw ać 
to  m łodzieży, iż nas n iep o k c  je^ stanow isko wobec kw estyj 
płciowych.

Do n iedaw na kierow ałem  jed n y m  z in terna tów  prow incyo- 
nalnych, kierow ałem  zaś z calem  zam iłow aniem  i z najlepszą 
chęcią w yw iązania się z zadania ja k  najlepiej. M iałem trudności 
wielkie. P od  m oją opieką znajdow ał się m atery a ł bardzo różno­
rodny , co do wieku, w ychow ania dom owego i tem peram entów . 
W śród w ychow anków  byli np chłopcy podrastający,, u  k tó ry ch  
krew  na dobre g rać  zaczynała i byli chłopcy z pod w iejskiej 
strzechy , gdzie w obec dzieci nie rob i się cerem om j i gdzie one 
d latego  bardzo wcześnie n ab y w ają  w sposób p rak ty czn y  wszel­
kich wiadom ości o życiu płem wem . Z drugiej s trony  większość 
w ychow anków  sk ładała się z dzieci nieuśw iadom ionych, a p rzy ­
najm niej nie w ty m  stopniu  św iadom ych, co tam ci. Groziło więc 
zepsucie jednych  przez d rug ich , ja k  to zw ykle byw a w zakła­
dach, służących m łodzieży za grom adne schronisko. W iadom o, 
że g rasu je  w nich straszliw ie o n ar zm, a n iekiedy byw ają 
w ypadk i pederasty i.

Z nając te  niebezpieczeństw a, rozw inąłem  całą usilność, aby 
im  zapobiedz. P rzez stosow ne rozsegregow anie chłopców w sy -
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pialn  ach zm niejszyłem  możliwość psucia jednych przez drugich  
w czasie, kiedy to  najłatw iej by łoby  by  im  przyszło i k iedy  
sam a sy tuacya m ogła by  odgryw ać rolę kusiciela.

S tarałem  się dalej o to, aby wychowankowie n igdy  nie 
mieli sposobności pozostaw ać bez dozoru, a zwłaszcza łączyć się- 
w grupki, k tóre zw ykle nie są niczem innem , jak  ty lko tow a­
rzystw em  udziałowem. ku w zajem nem u p su r;u się. W ym yślałem  
najrozm aitsze sposoby po tem u, aby przez cały  czas w olny poza 
nauką, zaprzątać ich n ieustannie rozryw kam i, k tóre um ysł 
i ciało odw odziłyby od oddaw ania się dem oralizacji, Działać 
próbow ałem  przeaew szystkiem  na um ysł, budząc w chłopcach 
zam iłow ania estetyczne (śpiew, m uzyka), lub  naukow e (doświad­
czenia fizyczne, chemiczne, w lecie botanizow anie, entom ologia), 
dalej dostarczając im godziwej zabaw y (szachy, domino, inne 
gry). Jeś li obaczyłem  gdzie zdolność w pew nym  specyalnie k ie­
ru n k u  (jeden z m łodzieńców owycli je s t dziś znanym  powsze­
chnie i wysoko cenionym  poetą), prowadziłem  fan tazyę chłopca 
po szlakach tego zam iłowania, rozbudzałem  jego  am bicyę i uka­
zyw ałem  rozkosze, j akie przynosi z sobą oddanie się ideałom  
sztuki lub  nauki.

Z atrudn ia łem  też chłopców g im nastyką, wiedząc dobrze, 
iż ta  przyspieszając odnowę organizm u, rozprow adza krew  po 
całym  organizm ie, nie dając się grom adzić je j nadm iern ie 
w  okolicy części rodnych, nad to  zaś h a r tu je  znakom icie nerw y.

To też moi chłopcy około godziny 9. wieczorem, w yzna­
czonej do spania, by li zawsze tak  znużeni, że g łupstw a m e p lą­
ta ły  się im po głowie. D aw ało to  rękojm ię spokojnego snu — 
a n ig d y  człowiek nie je s t pew niejszym  od grzeszenia, ja k  we śnie.

Oczywiście nie m ogłem  in te rn a tu , oddanego mej pieczy 
uchronić od szkodliw ych w pływ ów  postronnych. Od czasu do 
czasu próbow ały  się też wciskać echa zepsucia ze szkoły, z ulicy, 
do zakładu, ale baczny nadzór w ykryw ał je  zaraz i z całą ener­
g ią bra łem  się wówczas do tęp ien ia złego w sam ym  zarodku. 
B ra łem  w tedy  takiego panicza na  konfessatę — ale na  osobności. 
P rzek ładałem  mu, że popełn ił rzecz szkaradną, a zarazem  
uspraw iedliw iałem  go natychm iast, tłum acząc, że popadł w cho-
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robę. T łum aczyłem  głów ne zasady  życia płciow ego dodając, iż 
rozw ija się ono dopiero w dojrzałym  człowieku do zupełnej do j­
rzałość i — a obj iwy jego w cześniejsze m ają tło chorobliwe 
i w ym agają leczenia, grożąc organizm ow i zagładą. Oddzielałem 
tak iego  chłopca i ordynow ałem  leczenie, k tóre polegało n a  zm ia­
nie dyety , na  ch łodnych kąpm lach, (o ile nie przedstaw iały  n ie­
bezpieczeństw a) itp . P rzedstaw iałem  go też jako słabego wobec 
innych  chłopców, nie w yłuszczając bliżej co m u brakuje .

T a  m etoda praw ie n igdy  nic chybiała  celu i zdajo m i się 
że g d y b y  w  podobny sposób postępow ali rodzice ze swem i dzie­
ćmi — to  w  przew ażnej p rzynajm nie j liczbie w ypadków  ostrze­
g liby  swe potom stw o od dem ora lizacy i!

Wł.

Żadnych tajemnic!

Szanow na R edakcyo! W  w ychow aniu  m ych dzieci (2 córL  
1 syn) trzym ałem  się co do problem u seksualnego bardzo prostej 
norm y. W  dom u m oim nie robiło się żadnych tajem n ic. P e ­
wnego razu  ml d iśm y w dom u sługę, k tó ra  zaszła w ciążę, 
k tó rą  przez litość trzym ało  się aż do osta tn ich  studyów . Nieraz 
w tedy  była m owa o tem , co je j b raku je  (a w łaściw ie czego 
m iała  za wń le). R ozpraw iało  się jaw nie  i zupełnie swobodnie o jej 
s tan ie  i przyczynach . D zieci zrazu były  bardzo zaciekaw ione 
niezw ykłością w yglądan ia K asi. G dy jed n ak  w ytłum aczyłem  im, 
że będzie ona m iała dziecko, zain teresow anie zw olna zm niej­
szało się je j stanem , a zw racało się ku zagadnieniu , ja k  dziecko 
w ytrzym ać może w łonie m atki. W yjaśn iłem  i to  także. Dodaję, 
że w szystkich w yjaśn ień  na tem at życia płciow ego udzielałem 
zawsze w obecności m atki, m ojej żony, aby broń Boże nie 
sądziły, że to  rzecz zaw stydzająca m nie lub  ją .

D zięki tak lemu postępow aniu  zdobyłem  sobie całe zanfa- 
n ie dzibci. Ocaliłem je  od wszelkich niebezpieczeństw , grożących 
dziś młodzieży. N ajstarsza c rka z całą szczerością wzróciła się 
do m atki, g d y  jed n a  z koleżanek chciała ją  nauczyć —  jak  się 
one m iędzy sobą w yrażają  —  paluszkow ania. Syn chwilowo 
p opad ł w onanią, ale w ydobyłem  go bardzo prędko z tego na-
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logu srosownem pouczeniem . Najw ięcej k łopotu  m iałem  z m łod­
szą córką. W  17. r. życia zakochała się po uszy w pew nym  
oficerze, k tó ry  do tego stopnia by ł nieuczciw ym , że — ja k  
stw ierdziłem  — przy g o to w y w ał' zam ach na ^ej cnotę. Dziew­
czyna nie bardzo na wet przeciw na była tem u Nie m ogła po jąćT 
że byłoby w tern coś złego, gdyby  oddała się tem u, k tó rego  
kocha. A le tu  już m atka w kroczyła. Zerw ałem  srosunki, oficera 
przeniesiono do innego garnizonu, a o zrozpaczoną w pierszej 
chwili zaczął się starać  pew ien urzędnik, k tó ry  też powiódł ją  
do o łtarza. Co do starszej córki — to ona m a chłodny tem pe­
ram en t i dotąd — m imo ukończonych la t  2 4  — nie poczu ła  
„Bożej w oli“.

Zarów no syn, jak  obi# córki, g d y  zapytałem  ich obecnie, 
czy dobrze czyn em, ta k  postępując z nimi, ja k  to p rzedsta­
w iam  — oświadczają, że czyniłem  dobrze. To mi w ystarcza!

B K.

Matki nie zwlekajcie z pouczeniem córek!

Szanow na R ed ak cy o ! Może zgorszy to wielu, że w dyskusyi 
nad  spraw am i płciowemu zaczynam y i m y kobiety  brać udział. 
A  przecie to  ta k  natu ra lne . Może naw et bardziej niż m ężczyźni 
m y upraw nione jesteśm y do zabierania głosu w spraw ie, k tóra 
u  kob iet bardziej niż u mężczyzn dom inujące zajm uje w życiu 
stanowisko, ba , tw orzy  w łaśnie is to tę  życia. M ężczyzna je s t 
is to tą  płciow ą w  pew nych ty lko  chw ilach, kobieta je s t n ią za­
wsze i we w szystkich je j spraw ach  w idnieje p iętno seksualne. 
Z darzają  się w praw dzie kobiety, k tó re  nie m ają pociągu płcio­
wego i d latego  też pod względem  płciow ym  zachow ują się obo­
ję tn ie  — ale to w yjątk i nb. u ważane przez praw dziw e kobiety  
za is to ty  nieszczęśliwe.

Z ty m  na wskroś płciow ym  ustro jem  kobiecości należy liczyć 
cię zaw czasu p rzy  w ychow yw aniu  dziew cząt. W pajan ie  su ro­
w ych zasad re lig ijnych  i m oralnych, byle nie na  forcnalistyce 
oparty ch  wyłącznie, uw ażam  za bardzo pożądany  i w w ielu 
w ypadkach  skuteczny środek ochronny przeciwko zepsuciu-
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M niej zdają mi się ham ulcem  m om enty estetyczne, bo fan tazya  
nadaje  stosunkom  ero tycznym  ty le  estetycznego w łaśnie uroku, 
że tru d n o  go zohydzić — przynajm nie j w życiu osot> k u ltu rnych .

Za tajen iem  nie jestem , bo św iatło  nie da się schować 
pod korzec. Nasze dziew częta bardzo prędko dow iadują się 
o w zajem nej roli p łci obu — dow iadują się z najm ętn iejszych  
źródeł, jeśli nie dow iedzą się w dom u, a lepiej przecież, aby 
córce pow iedziała m atka, jak  się rzecz ma, aniżeb to uczyni 
służąca, lub pornograficzny obrazek, czy św istek, ku rsu jący  
w  pensyonacie z ręk i do ręki.

B ądź co bądź należy dziewczyi ie, g dy  pierw sza n  niej po ­
jaw i się regularność, w yjaśnić zagadkę życia płciowego. Brak 
w yjaśn ień  w stosownej porze naraża ją  na poważno niebezpie­
czeństwa. W obec czyhania m ężczyzn na niedośw iadczenie ko­
biece — jestto  karygodnym  hazardem .

Nie należy  dziew czyny pow strzym yw ać od miłości, ty lko  
baczyć, by  nie zakochała się w kim ś nieodpow iednim . Dzisiaj 
m ożna sobie przecie stosunki tow arzyskie tak  ułożyć, ja k  się 
nam  podoba. M iłość beznadziejna działa w najw yższym  stopniu  
dem oralizująco. M ogłabym  dużo opowiedzieć o tein  z w łasnego 
dośw iadczenia, k tó re złam ało mi życie i w ypchnęło mc'.e z p ro ­
stej drogi za co do t37chezas pokutow ać każe.

Niech m atk i pam iętają, żc u 90 prc. kobiet szczęścił zawi­
sło od pom yślnego uregulow ania życia płciow ego!

Aldona.



Ś W I A T  P Ł C I O W I 47

DROBIAZGI.
Sprawą uświadam iania płciow ego młodzieży zajmowało się 

świeże wiedeńskie Towarzystwo krzewienia zdrowia pod przewo­
dnictwom szefa sekcyjnegt^Kusego. Pjt> ożywionej debacie nad od­
czytem prywatnego docenta dr. Ullmana wyraziło zgromadzenie 
opinię, że seksualne uświadomienie młodzieży jest w  pierwszym 
rzędzie rzeczą domu i że w program nauki szkolnej dla pici obojga 
włączyć je należy dopiero w  VI. klasie szkół średnich, ale za to 
o ile możności przeprowadzić wyjaśnienia j a^ najgruntowniej i naj­
bezwzględniej. Szczególny nacisk położono na żądanie, by odnoszące 
się do poznania ustroju ludzkiego wiadomości stanowiły osobny 
przedmiot pod n^zwą „Somatologii i hygieny“ i aby przedmiot ten 
wykładali lekarze szkolni. W prowadzenie instytucyi lekarzy szkol­
nych w s  wszystkich szkołach ludowych i średnich uznano za ko­
nieczny, wstępny warunek rozwiązania spraw^.

Re lOrma małżeńska. Imieniem komitetu reformy małżeńskiej 
pojawiła się była w  parlamencie deputacya złożona z prezydenta 
Towarzystwa kulturno politycznego ŵ  Wiedniu dra Schea i p. Ma­
ryi Markowskiej, przewodniczącej komitetu reformy małżeńskiej, 
by zaapelowrać do członków komisyi sprawiedliwości w  sprawne 
propagowanej przezBowe Towarzystwo.

Deputacyę przyjął najprzód p. dr. Ferjancic, przewodniczący 
komisyi sprawiedliwości. Deputacya prosiła go, b?j| poparł życzenia 
tylu tysięcy, którzy skutkiem istniejących przepisów prawmych, raz 
zawiązawszy nieszczęśliwe małżeństwo, żyć m uszą w  celibacie, 
częstokroć pod brzemieniem pogardy społecznej i niepomyślnych 
stosunków materyalnych. Deputacya przypomniała, że w konusjń 
zalega stosowna petycya i prosiła o jej załatwienie (czego nb. nie 
uczyniono dotąd. P r z y p. R e  d.)

P. dr. Ferjancic w skazał na liczne trudności, jakie urzeczy­
wistnieniu tego życzenia stoją na przeszkodzie, w sk azał też na prze­
ciążenie komisyi agendami i tak wykręcając się sianem, wyraził 
w  końcu obawę, że komisya nie będzie miała czasu zająć się sprawcą 
wr najbliższej przyszłości. Osobiście w yrazf swroją sympatyę dla 
ruchu przez deputacyę wspomnianego.

Następnie deputacya mówiła jeszcze z innymi posłami, a mia­
nowicie dr. Derschatą, dr. Sylwestrem, dr. Lóckerem, Kolnweinem,
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Daszyńskim, prof. Skedlem itd., którzy przyrzekli poprzeć sprawę, 
ale jak dotąd nie wywiązali się z obietnicy.

P. dr. Tschau wygotował już podobno referat w  sprawie roz- 
wiązalności katolickich małżeństw. ~

Matka stręczycielką córek. Ze bzczecina donoszą. W kołach, 
Które lubią bawić się£:wywołało żyw y niepokój aresztów anie pra-' 
czki Karoliny Schrocker, która w  kilku lokalach, wynajmowanych 
w  różnych stronach miasta zajmowała się ułatwianiem nierządu. 
Główne jej „bióro“ znajdowało się w  przepysznie urządzonym 
loKalu przy Sauerstrasse. Głownem źródłem jej zysku były trzy 
rodzone córki, których ciała prawdziwie w yrodna matka sprzeda­
w ała za drogie pieniądze różnym paniczom. Amatorów łapała 
w  teatrze, w  sali koncertowej, w  kawiarniach. Notabene wszystkie 
trzy Schroelterówny w  chwali, gdy ją  aresztowano i zbadano przez 
lekarza, okazały się zarażone rzeżączką, jedna, zaś natomiast ma 
wyraźne zmiany syfilityczne w  jamie ustnej! A jednak płacono 
za ich jadowite uściski bajońskie sumy.

Alkoholizm a karmieni;;. Badania przeprowadzone przez uczo­
nych nad tą sprawą nie potwierdziły domniemania zwolenników 
zupełnej wstrzemięźliwości od trunków, jakoby występująca u nie­
których kobiet niezdolność karmienia, była najczęściej objawrem al- 
koholicznego zwyrodnienia rasy. Dr. Nigris przestrzega, że tego 
rodzaju fałszywe pojęcia mogą wyrządzać nawet szkodę. Dla wielu 
kobiet, niechętnie spełniających macierzyńskie wymówki, będzie to 
tylko pretekst do w strzj mania się od karmienia.

Uzyskanie małego płodu. Bywają wypadki, w których zależy 
na tern, by płód noszony przez matkę pozostał jak najmniejszy. 
Odnosi to się zwłaszcza do wypadków, gdzie matce grozi skutkiem 
za szczupłej miednicy cięcie cesarskie w razie zajścia w  ciążę, lub 
gdzie z przyczyn ogólnych życie matki byłoby zagrożone w  razie 
ciężkiego porodu Oczywiście ocenić może takie niebezpieczeństwo 
jedynie lekarz.

Czynione w  praktyce doświadczenia wykazały, że płód da 
się otrzymać w drobnych rozmiarach za pomocą stosowanej dyety 
w  odżywianiu matki.

Dr. Prochownik przepisuje w  takich razach połączenie dyety 
Oertla z dyetą Zekiteina (stosowane dla odtłuszczenia) i podaje 
w  tym celu następującą ordynacyę:

Rano: m ała filiżanka kawy, 25 gramów sucharków.
W  południe: mięso, jaja, ryba z odrobiną sosu, dobrze obłu- 

szczona zielona jarzyna, sałata ser.
W ieczorem : to samo z 40—50 gr. chleba z masłem w  do­

wolnej ilości.
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Zabronione są: woda, polewki, ziemiaki, ieguminy, cukier, 
piwo....

Za napój służyć winno czerwone lub morelskie wino w ilo­
ści.':300—409 cm. sześć.

Obecnie prostuje dr. Prochownik sw ą ordynacyg o tyle, że 
zamiast wina wprowadza .w tej samej ilości mleko lub wodę i na 
podwieczorek podwala się napidmnalą filiżankę kaw y lub herbaty 
.z 15—20 gr. cblebay-lub z jajem Nadtoj® zaleca spożywanie jak 
największej lldśśi owfećów.

Tym  sposobem uzyskuje się to, 5że kobiety które z powodu 
ciasnej miednicy nie rodziły dotąd żywych dzieci, wydają płód 
żywy i zdolny do żyjgia, jakkolwiek drobny.

Obrażone studentki. Profesor filologii romańskiej na uniwer­
sytecie w  Wiedniu, dr. F. A. Becker, mówiąc o Eleonorze z Poł- 
ton wyraził się^iże królejya: ta łjjak wogóle kobiety emancypowane 
nie wiele dbała o wierność małżeńską". Jedna z zamężnych słu­
chaczek profesora uczuła się obrażoną tą uw agą i za pośredni­
ctwem swojego męża wniosła doniesienie do rektoratu. W -sobotę 
rano prof. Beck przed rpzpoęz.ęciem wykładu złożył następujące 
oświadczenie. „Twierdzenie moje i nadal podtrzymuję; emancypa­
c ja  wywołuje tenjfnbjaw, że kobiety o m iło ®  Poza małżeństwem 
t. j. o miłości p o ln e j, równie jak o wierności małżeńskiej inaczej 
myślą, co przy sposobności jeszcze udowodnię. Uwagą moją nie 
miałem jednakże zamiaru nikoko z obecnjrch obrazkK* Zresztą za­
strzegam się przeciwko temu, ażeby wewnętrzne sprawy z sali 
wykładowej dostawały się prĄęd forum niepowołane do tego". Stu­
denci oświadczenie to przyjęli — jak donosi „Zeit“ oklaskami 
i uwagami ironicznemi, skutkienri czego słuchaczki korporacyjnie 
opuściłjr salę. Jak  donosi wymieniony dziennik, prof. Becker już 
poprzednio często- występował przeciwko słuchaczkom, jako ich 
zasadniczy przeciwnik. Zachowanie się studeniów p $  ójwiadczeniu 
prof. Becka miąło być tak niestosowne, że wiele słuchaczek w y­
buchło płaczem.

4
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Korespondencya Redakcyi.
Sabina, Kraków. Twierdzeniu Pani, że jesteś anormalną, słu­

szności odmówić nie można. Świadczy o tern choćby ten Jej dopi­
sek, pełen nieprawdopodobieństw. Zboczenie, o jakiem Pani pisze, 
zdarza się wprawdzie w  zresztą zupełnie prawidłowych stosunkach, 
a starzy w  tych sprawach biegli kanoniści nazywali j e : n a t u r a  
f r i g i d a (zimne usposobienie). Polega zaś ono na zupełnym braku 
pobudliwości ośrodka mózgowego, poczucia płciowego. Czy jedna­
kowoż u Pani właśnie zachodzi taka a n a e s t h e s i a  s e x u a 1 i s 
(bezczucie płciowe),1" mogłoby było doświadczenie, przedsięwziętej 
przez Panią przed 10 laty, dostarczyć pewnych wskazówek, gdyby 
nie fatalne warunki, wśród których zostało wykonane. Obawa przed 
ewentualną niewiernością małżeńską w przyszłości z jednej, a pro­
blematyczna „siła moralno-etyczna", którą Pani przecież już prze­
zwyciężyła, zgadzając się na podobny eksperyment, z drugiej strony 
s tan ® ' na przeszkodzie, że stopień pobudliwości Jej ośrodka płcio­
wego stwierdzonym być nie mógł. Rozpoznanie tedy,,i oparte tylko 
na wywiadach Pani, byłoby niedostatecznem, a zatem i leczenie 
stosowane przy takiej dyagnozie skutku by nie osiągnęło.

T. R. z Ż- Bez zbadania nic w  tej mierze orzec się nie da. 
Zwróć się Pan do któregokolwiek z lekarzy specyalistów.

X A. Niestety, możliwość recydyw]® nawret też później nie 
jest wykluczone.

12. Przerost gruczołu prostaty leczą obecnie z dobrym skutkiem 
za pomocą roentgenoterapii. Udaj się Pan do specyalisty.

1 en. Stałe noszenie suspenzoryum bywa w niektórych w y­
padkach bardzo pożądane, a zawrsze nieszkodliwe, byle nie zaniedby ­
wać regularnego zmywrania moczem, w przeciwmym bowiem razie 
może nastąpić odparzenie.

Z. Nie!
Sabina O. w  Jaworowie. Zenon. W  rzeczach tego rodzaju 

trudno uniknąć terminów fachowych.
Elpis. Cierpliwości!
I. F. Dwukrotne poronienie zmiejsza oczywiście nadzieję w y­

dania dojrzałego płodu.
Ni. Tego rodzaju „A. — B. ■— C.“ z dziedziny seksualnej 

nie nadaje się dla naszego pisma.
Irma. Pozostawiam to jej ocenie.
Al. w  B. Przekazaliśmy naszemu sprawozdawcy.
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M. I. Niech Pani uważnie przeczyta artykuł nasz: „O leczeniu 
lubieżnej wyobraźni" podany w poprzednim zeszycie. Tam  znajdzie 
Pani radę na swe obawy. Rzecz jasna, że udać się należy do leka­
rza. Każdy organizm jest osobnym dla siebie światem i medycyna 
dzisiejsza zerwała stanowczo z iluzyą, jakoby możliwą było rzeczą 
wydawać zarządzenia ogólne bez względu na wynik organizmów.

Aldona. Jeśli rzecz m a się tak, jak Pani przedstawia, to nic 
nie pozostaje innego, jak  wyrzec się zamążpójścia. Prawdopodobnie 
jednak wyszedłszy zamąż pozbyłaby się Pani tego niedowierzania 
sobie samej.

Szan. 2. W  takich warunkach byłoby zbrodnią narażać jaką­
kolwiek kobietę, a cóż dopiero żonę, na możliwość zapłodnienia 
Niech się Pan poradzi zaufanego lekarza.

W ład. K. Dzieło Forela możemy tylko zalecić.
M-int. Skrupuły religijne szkodzą też w  tym  wypadku naj­

zupełniej ze skrupułami hygienicznymi. Nie jest to więc żadne za­
cofanie, tylko należyte zrozumienie własnego dobra.

S. A . Nie byłabyś Pani chyba kobietą, gdybyś nie potrafiła 
uczynić siebie ponętną dla męża. A to najskuteczniejszy sposób 
odwiedzenia mężczyzny od jego słabostek, o wiele skuteczniejsz}? 
niż gniewy i narzekania.

Józia. T u już my nie poradzimy. A dlaczego nie chcesz Pani 
zwierzyć się Mamie, o której piszesz przecie, że tak bardzo Panią 
kocha?

O D  R ć D f l K C Y I :

Wszelkie m anuskrypty raczą Szanowni W spółpracownicy nad­
syłać pod adresem: Redakcya ,.Świata Płciowego"’*ul. Ochronek 1. 10.

Tajem nica redakcyjna będzie jak najściślej zachowana.
Biuro Administracyi znajduje się przy ul. Ochronek 1. 10 

i otwarte jest co dnia z wyjątkiem świąt i niedziel od godz. 4-tej 
do 7-mej popołudniu.

Redaktor naczelny: Dr. Antoni Roicki. 
Wydatyca i redaktor odpowiedzialny: Ludwik Ringel.
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N A JS Z Y B C IE J
bez przeszkody w  ;.cotlziennych zajęciach działa w chorobach 
pęcherza i innych tym podobnych dolegliwościach najbar­
dziej używ any i znakomitym skutkiem uwieńczony śrddek.

Wstrzykiwanie i kapzułki z Matiko
Cena wstrzykiwania 80 hal. Cena kapztiłek I kor. 60 h. W strzykawka 

do tego 1 korona.
Jedyny skład w ysy łkow y:

A p t e k a  Z .  R u c k ^ r a  w e  l w o w ie

^  _ ^

fSrininjer i j f e przedtem Rudolf Krimmer 
Lwów. Hotel Francuski.

Najw iększy speeyalny skład  PETERSBURSKICH KALOSZY, sk ład  kom isow y oryginal­
nego LINOLEUM i CERAT, oraz artyku łów  chirurgicznych i w szelkich w yrobów  z gumy, 
PŁASZCZE GUMOWE, Parasole, O buw ie czeskie, T ow ary  galanteryjne, WYROBY ze 
SKÓRY, P rzybory  do podróży, INSTliUMKNTA LEKARSKIE. Jedyny sk ład  ubrań  do 
ćwiczeń gim nastycznych, przyborów  i odznak Sokolich. MESZTY z podeszw ą gum ow ą

^  g ry  w  l a w n - t e n n i s .

K .  •  • Y ?  •  P Właśc. Franciszek Moszkowicz*a « ia m ia  guropepR a .  . . ,
I  j M , jj y  j  i.

--Kasyno świata kupieckiego i przem ysłowego.-- 14 i i  U 11 " la l  15. lii l i  Ul II U

LWÓW, RÓG U L IC Y  T R Z E C IE G O  |VTQjfs i J A G IE L O Ń S K IE J .

Kalosze, Parasole, Kapelusze, _  Ą A n tn  —
Rękawiczki, Krawaty —
A A G a ZYN TOY/ARÓW  ttO DNYCH  P ( * :  v | j h 2 V 5  
-ITĘbKlCH I GALANTERYJNYCH.H *  . A J l I W n O  1

LWÓW, P L A C  M A L IC K I L. 3.
.~*v.-<av -~V .̂ ~V . - T . J j r .  ^

fM  ( łWszelkie specyalności paryskie ^
D L A  M Ę ŻC ZY ZN  i K O B IE T  poleca $$

Jg Apteka Z. Ruckera we Lwowie,



P a n  P o l ic m a j s t e r  

=  T a g i ej e w  —
Napisał

J ó z e f------
Maskoff -
(Gabrjela 

Zapolska)

Cena

koron

A u to r całego szeregu 
d z i e ł  patryotycznych 
ja k  :—  ■ ■■ ■

„T A M T E N ", 
„Z A S Z U M I L A S " 
„S Y B IR "

i w ie lu innych.

Da nah>cia we wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą. 
Główny skład w Administracyi „WIEKU NOWEGO" 
i w „KSIĘGARNI POLSKIEJ" we L w o w ie ................
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Fabryka cukrów i herbatników

J A N A  M Ó F L 1N G E R A
ł j  We Lwowie, ulica Teatralna liczba 8. (plac świętego Ducba)

poleca znane z dobroci swej wyroby: 1
.(pukry deserowe, Czekoladki nadziewane, Owoce kandyzowane, Karmelki 
w najrozmaitszych gatunkach, Herbatniki, Sorbety, Pierniki nadziewane 
owocami. Kompoty, Konfitury, Galaretki. Bogaty wybór przeróżnych bom­

bonierek, kasetek drewnianych lub kartonowych na cukry.
& = = £ =  -

&

FAERYKA RĘKAWICZEK
we Lwowie. Rynek 21,

poleca Krawaty, Portmonentki, Paski, Spinki, 
Garnitury do szermierki i Szelki, Garnitury je­
lonkowe, zamszowe i ze skóry angielskiej glace. 
W ielki skład gorsetów krajowych warszawskich, 

paryskich i pragskich.

Dr. R O I C K I
najstarszy specyalista dla chorób 
skórnych i wenerycznych, chorób 

pęcherzowych i kobiecych:

Krosty, plamy* 'piegi, liszaje, szor­
stkość skóry i czerwoność nosa 
usuwa się skutecznie. (Jego po­
radnik (książka) kosztuje 1 zlr. 
20 ct.) Ordynuje od 9— 11 rano 
i od 4 — 5, popołudniu przy ul. 

Zimorowicza 1. 5.
Leczy najnowszą metodą. = =

Wyborne
i trwate

OBUW IA
poleca

Ju lian

Lwów 
Hotel Zorża

Zam ówienia wedle 
m iary naw et na 

najdotkliwsze nogi 
wykonywa się s ta ­

rannie.

Z prowincyi wysiarczy na­
desłać stary bucik.

Najnowsza paryska ochrona dla Pań. A P T E K A R Z

?nroyzpusSne Pessaria o c M f e l  S z y m o n  HAY
fjpiupf i mm clfinii)'! c. k. nadworny dostawca 

LWÓW KAZIMIERZOWSKA I. 26

Z DRUKARNI ZYGMUNTA HALACIŃS KIEGO WE LWOWIE.



O D 36 LA T  IS TN IE JĄ C A
Fabryka i skład wyrobów jubilerskich złotych i srebrnych, 
oraz najwiękśzy skład zegarków genewskich, francuskich, 
angielskich, wiedeńskich i innych z pierwszorzędnych ffabryk!

J U L IA N  D Ą B R O W S K I
LWÓW — HETMAŃSKA 4.

Dla obu zawodów osobna pracownia przy sklepie.

( lf n u , . .  ^ n ,£ -----  c-j..v------ u : _i:___ __x-----  ro ,- ,:___  u ------ ,._ '<>S
Viż
1!/1*'
vl/
VI/
ki
1Viż
V"
vłż
\!/vi;
ni
<1/
m
im 
iii 
il i

s

Bieliznę damską,Płótna, Chitony, S to łow ą bieliznę gotową, 
męską i dla dzieci.

Najnowsze specyalnośći w bieliźnie damskiej i męskiej. Wielki 
wybór nowości w bieliźnie pościelowej. Najnowsze wyroby 

nakryć sfipowyfchS®
Soecyalności w damskich i męskich chustkach do nosa

Najnowszy w yo ó r pończoch, skarpetek, ponczoszeK dziecinnych oraz 
w sze lk ich  w yrobów  .rykotow ych, — N ajnowsze fasony KOŁNIERZY', 

M AN KIE TÓ W . KRMW RTÓW  itp.

poleca Zakład do wyrobo wypraw ślabnych

i l  BAYERA i Spółki
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1.

NO W CSC!
W  r \\c ^  r \ i  na puchu, wierzch i spód jedna- 
I .  _  . U I Y kowy, obustronnie do użytku, le- 

dziutkie i cieple po zł. 16'tjO, do 22{- i
atlasowe jedwabne po zł. 20, 25, 30 do Ej? 40. 
Kołdry zwykle od zl. 3'50, 4, o /(£J , 8,£?, 10 do 
15. atlasowe jedw. po zł. 12®0 14, 1 jp  1 Sf;20j530.

czyst0 wPsienne, za 3 po- 
|V |a L t J  o C  duszki zl. 14, 16, 18, 2 0 do 

zł. 30. Materace z morskiej trawySŁróO, 7, 8 
do zł. 10. Nowość I Sienniki „Higiena* ze sło­
my7 preparowanej po zł. 6 i 7; wyścielane 
trawą morską lub włosieniem po zl. 10, 12 do 20. 

k ] _ . ,  -»<£AI maszyna parowa odświeża i 
,v-  >- _ . czy7ści poduszki pierzane, zu
pełnie jak nowe, po 30 ct. za kilo — tylko 
w specyalnej pracowni kołder i materaców

Józefa Schustera
w e Lwowie, u l. Kopernika 1. 5.
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COLOSSEUM |
HERMANÓW

,  , .  . fCodzieme -.... .. -_ m i
przedstawienie

w niedzielą i święta 
dwa przedstawienia.
Bilety wcześniej do.na- 

bycia w  biurze dzienni­
ków Plohna.

<g- jg :, fg ; ć2-:.42-', (2 -, ̂ g - M
W i.-

' ^ ^ Y r
„GAZLTA

i i

n a j p o c z y t n i e j s z y  tygodnik 
prowincyonalny, poświęcony 
sprawom społecznym, eko­

nomicznym i literackim .

Wychodzi w każdą niedziele.
Prenumerata wraz z przesyłką 

pocztową \fyiWsi: rocznie? W« k.
półrocznie 5 k. — Inseraty umie­
szczą „ąsię po 10 hal za jeden 

E ie r s z  petif,qj$y }uó jegiKiniejsce, 
Adres redakcyi: Sim bor, Biich 1. I.

do  S Z Y 6 IA  
i I I A f t i ;

poleca od HiBat zna­
ny P T . Publiczności

S K Ł A D  - 
■ M A S Z Y N

JÓZEFA IWANICKIEGO IVf™TY
we Lwowie, Kotel Georgc’a.

Nauki szycia i haftu udziela bezpłatnie firma — 
agentów nie posyła.^ Cenniki darmo i oplatnic.

Odbitka 
z „Gazety Sam borskiej".

Cena 50 hal.

Skład główny w księgarni 
JG UCISZA HAJZIGA 

I  w  Sam borze. |

Dependance Hotel Bristol I. p. Teatr rozmaitości
Występ najlepszych s ił artystycznych

= =  Codziennie 2 nowe senzacyjne kcmedye.rzzzz:

“  1



ALOJZY HUBNER
LWÓW, RVNEK 38.

 — POD . C Z A R NY M PSEM "  --------
SKŁAD FABRYCZNY poleca:

Farby, Lakiery, Pokosty ,iMasę woskową, Masę fran­
cuska, Lakiery na podłogę, Pędzle, Linoleum, Ceraty, 
Rogóżki, Chodniki kokosowe itp. — Farby do robót 
artystycznych, olejne, akwarelowe i tuszowe. Palety, 
Stalugi, Płótna malarskie. — Wyroby z drzewa do 
malowania. — ARTYKUŁY TOALETOWE: Wody 
toaletowe, Perfumerya, Mydła, Pudry, Wody ; pasta 
do zębów, Szczotki do sukni, Gąbki toaletowe itp.

FRANCUSKIE ARTYKUŁY GUMOWE etr
Cenniki na żądanie g ra tis  i franco.

Zamówienia uskutecznia się odw rotną pocztą. .

P jZufoernia §f
J g T  KAZIMIERZ

^ s o t s c h e k ^ ;
Lwów, plac Mapyacki I. 5. n i  

(Hotel Francuski)

poleca się Szan. Publiczności. 
Bufet w Teatrze miejskim. , 

. A l- .  _  -̂ 1}

W I. PriiBDS I  i  Iflicl i

m .

Lwów, ul. Jagiellońska IZ.
polecają: MATERYE na meble, portyery, 
story, firanki, dywany, tapety, meble sty­
lowe, orzechowe, mahoniowe, oraz własną 
pracownię tapicerską, która wszelkie ro­
boty w zakres tejże wchodzące najsu­

mienniej wykonywa.
PRÓBY MATERYI I TAPET  

— na żądanie wysyła się franco. —

NAJMODNIEJSZE

BLUZKI - -
Pończochy

G O R S E T Y
Sławne ze swej 
dobroci i kroju

— R Ę K A W IC Z K I-

= „D lF iN A “ =
poleca

FERDYNAND

GOfTLER
LWÓW 

UL. HALICKA 20.

■gnący R apS
ZEGARMISTRZ 

Lwów, pl. Maryacki 7.

poleca swój wielki skład

Zegarów - - - 
szwajcarskich

Wiedeńskich ś c i e n n y c h  i 
Schwarzwaidskich, jakoteż 
wielki w y b ó r  łańcuszków 

złotych i srebrnych.
Wszelkie reparacye wykonuje 

się najtaniej.

I
Franciszek Kwaśniewski ny i napraw y — w  oznaczonym

LW Ó W , UL. H ALICKA L. 15.

swój skład wjiebjff M W  i

czasie po cenach najniższych. 
—o—

STARE ZŁOTO I SREBRO 
kupuję po cenach najwyższych.

I



r a p m  

_ j t ?  1  SKŁAD -

i wszelkich dekoracyj pokojowych
PORTYERY sukienne, wełnia­

ne, pluszowe, jedwabne, ki­
limowe, monerowe. Karama- 
nje tureckie.

KARNISZE mosiężne i drew­
niane.

FIRANKI koronKowe i tiulowe.
STORY koronkowe, tiulowe, 

i gazowe.
MUSZLINY NA FIRANKT.
KAPY NA ŁÓŻKA. /
SERWETY pluszoYi e, sukien­

ne, jedwabne, gobelinowe, 
rypsowe itp.

KOŁDRY na wełnie i puchu.
MATERACE W ŁOSIENNE.
FARwWANY, MAKATY.
KOCYKI na łóżka, wełniane, 

i do powozów, bawełniane, 
tudzież kocyki z wielbłą­
dziej wełny.

DERKI na konie, do podróży 
i do powozów.

CPIODNIKI jutowe, wełniane, 
dywanowe, kokosowe.

KOCE i FILCE na metry.
DYWANY P E R S K I E  fabry­

czne w różnych rozmiarach 
i gatunkach.

NARZUTY dywanowe, kili­
mowe i perskie.

DYWANY odpasowane na sofy 
jadalne, siedzenia i oparcia.

MATERYE na meble, kretony, 
plusze wełniane, jedwabne, 
niciane, dywanuwe, welwe- 
tyny, sukna, materye na 
pokrowce, drelichy na m a­
terace i sukna grube na 
stoły jaaalne.

LINOLEUM „Inlaid“ z niewy- 
cierającym się deseniem.

CERATY znakomita imitacya 
skóry we wszystkich kolo­
rach na obicia mebli.

CERATY na stoły.
ORAZ NAJSTARSZA W  KRA II7 FABRYKA 

S T Ó F  1  Ż A L U S 5 Y I
DO OKIEN WSZELKICH SYSTEMÓW

LWÓW 
Akademicka 2. .

HOTEL GEORGEA.

----  UKJ WIYlŁiN *V o x o i I>iV

V .  A D A M S K I

S u
CENT BEZ KONKURENCYI.

Z DRUKARNI ZYGMUNTA HAŁACIŃSKIEGO — L W Ó W  CHORĄŻCZYZNA 7.


